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Przedpłata wynosi:
MIEJSCOWA kwartalnie . . .  4 ztr. 50 cent.

„ miesięcznie . . . 1 „ 50 „
Z przesyłką pocztową:

cir państwie AustrjacKem . 6 rir 
do Pras i niemieckiej .
„ Francji A~.\........................
„ Belgii iTSzwafcarji . . . .  

fe „ Włoch, Turcji A księstw Naddu.,
M  „ Serbii . y ............................. '

Numer pojeayticzy kosztuje 10 cnt.

08
po 7 złr. 
60 cnt.

O d  ad m in is trac ji.
Przedpłata na III. kwartał: 

w miejsca 4 złr. 50 ct.
na prowincji 6 „

na miesiąc Lipiec: 
w miejscu 1 złr. 50 ct.
na prowincji 2 „

C praszamy o wcześne przesłanie 
prenumeraty, by szan. prenumeratorowie me 
doznali przerwy w przesyłce.

Lwów d. 4. lipca.
(Podatek od miewa 1 kryzys we Włoszech. — 

Dalsze wyniki wyborów przedlitawskich. —  Żydzi 
przeciw Czechom na Morawie a przeciw Polakom 
na Szlązkn. —  Przyczyny opadkn kandydatnry ks. 
Świeżego; część protestantów polskich przeciw kan
dydaturze jego. — Odezwa djimackiogo komitetu 
wyborczego. — Kultnrkampf niemiecki.)

Fu dłiigiej i tak niepraktykowanej na gru n -' 
cie włoskim ciszy, Rzym przypomniał się znowu 
Europie przesileniem. Dzisiejsza depesza przy
nosi nam wiadomość, że Izba deputowanych, ob
radując nad projektem zniesienia podatku od 
miewa, przyjęła prosty porządek dzienuy, pomi
mo że Depretis, prezes gabiuetu, oświadczył, iż 
przyjęcie prostego porządku dziennego uważać 
Dędzie jako wotum nieufuości. Depretis zażądał 
zawieszenia obrad i udał się do króla. Po co ? 
Czy to, żeby złozyć w jego ręce dymisję ? 
Zdawałoby się to naturalnem następsl wem rzeczy. 
A jeduak są powody, które każą przypuszczać, 
że Depretis mógł być w zmowie z Izbą i mógł 
sam starać się o otrzymanie wotum nieufuości. 
Genezę teraźniejszego przesilenia podał już do
kładnie nasz korespondent rzymski.

Wiadomo już o tern czytelnikom naszym, 
bośmy już nieraz o tem pisali, że we Włoszech 
jednym z najbardziej niepopularnych i uciążli
wych podatków, jest nader wygórowany podatek 
od miewa. To też wszystkie gabinety, a szcze
gólnie gabinety wychodzące z łona lewicy, przy
rzekały zwykie w chwili obejmowania rządu, że 
zniosą ten podatek. Przyrzeczenie to złożył tak
że i p. Depretis roku zeszłego, kiedy wsparty ua 
barkach lew icy obejmował ster rządu. ńle jak 
się zwykle w takich “azach dzieje, zasiadłszy 
na pnzydjalnem  krześle i  rozejrzawszy się w 
sytuacji finansowej kraju, p Depretis przyszedł 
do przekonania, ze nie tak to łatwo ministrowi 
■pełnić to, co obiecywał szef Oppoźycji. Jednak
że spełnić coś, choćby część obiecanki wypada
ł o ;  inaczej lewica obaliłaby natychmiast swego 
wiarołomnego szefa. Po długim więc namyśle 
wniósł p. Depretis do Izby projekt ustawy, zno
szącej natychmiast opłatę od miewa poślednich 
gatunków zboża, jak kukurudzy, żyta, owsa, ję 
czmienia i t. p.; pozostawiającej zaś jeszcze na 
lat pięć teraźniejszy podatek od miewa prze- 
dniejszych gatunków zboża, jak pszenicy, ryżu 
i t p.

Większość Izby deputowanych przyjęła z 
radością ten projekt, jakkolwiek wprowadzenie 
jego" uszezupRłóby -dochody państwa o blizko 80 
mil. frankók r oznie. \ ponieważ we Włoszech, 
tak samo jak i  #  Austrji budżet niema zwyczaju 
okazywać nadwyżki, lecz cierpi na chroniczne 
deficyty.; przeto dla owych 80 mil. trzebaby by ■ 
ło  szukać pokrycia, podwyższając inne pozycje 
budżetu, zwłaszcza, że o uszczupleniu rozcho
dów do wysokości. 00 mil. i mowy być nie mo
gło. Owoż większóść Izby cieszyła się nadzieją, 
że wytworzoną przez to częściowe zniesienie 
podatku od miewa, dziurę w budżecie, da się 
załatać podniesieniem podatku od rzeczy zbyt- 
Kowych jak np. cukier etc.

Dotąd więc jak widzimy zgoda panowała 
zupełna między p. Depretisem a lz lą . Inaczej 
jednak na tę sprawę zapatrywał się senat. P ro
jekt Depretisa przyjął on bardzo chłodno, a bie
gli jegu finansiści, należący do tej grupy, która 
gdy stała na czele administracji, umiała ład 
wprowadzić w  budżecie Włoch, wykazali natych
miast, że nadzieje Depretisa i większości Izby 
są płonne, że ubytek 80 mil. nie da się nićzem 
zastąpić i że podatek od miewa, jakkolwiek 
uciążliwy, jest jednak zawsze mniej uciążli
wym, aniżeli zupełne rozprzężenie fiuansów 
włoskich, jakieby niewątpliwie nastąpiło, gdyby 
podatek ten zniesiono. Aby jednak zadość uczy
nić op.nii publicznej, która gwałtem domagała 
się zniesienia tego podatku, senat postanowił 
wejść z gabinetem w kompromis, na tej miano
wicie podstawie, że uchwalił pierwszy punkt 
projektu Depietisa, to jest natychmiastowe znie
sienie podatku od miewa poślednich gatunków 
zboża, odrzucił zaś drugi punkt jego projektu, 
to jest, że po latach pięciu zniesiony zostanie 
takżo podatek od miewa pierwszorzędnych ga
tunków zboża.

U chwała senatu nie zgadzała się tedy z u- 
chwałą Izby deputowanych. W  każdym innym 
kraju rzeczą było gabinetu przeprowadzić kum- 
promis m iędzy obu ciałami prawodawczemi, a 
raczej zawarłszy kompromis z senatem, posta
rać się o to, aoy i Izba na ten kompromis przy
stała. Tymczasem p. Depretis, jak się zdaje, 
postarał się natomiast o zaostrzenie sytuacji, o 
zaognienie rywalizacji między senatem a Izbą. 
I kiedy Izba deputowanych, a mianowicie jej 
lewica, wystąpiła z twierdzeniem, że senat nie
ma prawa modyfikować uchwał Izby, a może 
tylko odrzucać je  lub przyjmować całkowicie, 
wtedy p. Depretis oświadczył, że zupełnie jest 
tego samego zdania co lewica i w  uchwale se
natu dopatruje przekroczenia jego kompetencji.

Skutkiem tego wynikł konflikt parlamen
tarny, którego zażegnanie okazało się zgoła nie- 
możebnem, albowiem mtmsterjuin nawet przez 
zamianowanie nowych senatorów nie mogłoby 
zmienić uchwały senatu, gdyż za uchwałą tą na 
186 senatorów głosowało 136. Tak samo nie 
mogłoby ministerjum zmienić uchwały Izby, po
mimo że stanęło na jednym z nią gruncie i o- 
świaduzyło się z wielką dla niej przyjaźnią, al
bowiem cała niemal lewica iada temu konflik
towi, umyślnie postarała się go rozdmuchać, aby 
przy jego oguiu upiec inną pieczeń, to jest od- 
dawna ulubiony swój plan zniesienia senatu jako 
przytułku reakcji. A czyż mogła wyszukać le
pszego do przeprowadzenia tego planu pretekstu, 
jak właśnie tak znienawidzonej przez ogół o 
płaty od inlewar

W idzim y więc, że czysto ekonomiczna spra
wa, w skutek sprzyjających okol Iczuuści podnio
sła isię do znaczenia pierwszorzędnej' sprawy po
litycznej, docierającej aż do podwalin konstytu
cji włoskiej. W idzimy także jak dwuznaczną w 
tej całej intrydze odgrywał rolę p. Depretis. 
Dlatego też uprawuione jest to pytanie, które 
postawiliśmy na czele; uprawnioną jest wątpli
wość nasza co do tego, czy się udał do króla 
po to, aby mu wręczyć dymisję. Bo może, iż 
chce go przekonać o zbyteczność senatu, a może 
nosi się z myślą rozwiązania Izby. Ciekawi 
więc też mocno jesteśmy dalszego przebiegu tego 
tak oryginalnego przesilenia, jakie obecnie wy
buchło we Włoszech.

W ybory z czeskiej kurji dworskiej rozstrzy
gnęły całą akcję wyborczą hr. Taaffego szla
chta centralistyczna dotrzymała tam słowa i 
przeszła do obozu konserwatywnego. Stara 
gwardja centralistyczna, choćby najsolidarniej- 
szą b y ła , nie ma już większości w  Izbie sama 
przez się. 1 z tej klęski już się nigdy nie po- 
dźwignie. Zapewne tak samo doti zyma kompro
misu morawska szlachta centralistyczna. Jak 
ważne mi były wybory dworskie w Pradze,

wodem to, że hr. Taaffe sam się udał na miej
sce, zwłaszcza będąc tamże wyborcą. Nowa 
Pres8e przypuszcza, że przy tej sposobności uło
żono w Pradze przyszłą listę gabinetu, tudzież 
projekt ugody z Czechami Bardzo to być może.

Telegram donosi nam o wyborach w górno- 
austrjackiej kurji dworskiej, które przecie dopiero 
dzisiaj odbyć się miały. Móże jednak zapowiedź 
wyborów na dzisiaj była mylną. Jeżeli w y d a n i 
zostali Dehne, Gross i Handel, to kompromis w 
tej kurji nie doszedł do skutku. Handel me był 
kandydowały, tylko Planck, dawniejszy poseł. 
Kandydatura Grossa z W ł#  napotykała bardzo 
silną oppozycję ; zdaje się Jednak, że ostatecznie 
stary centralizm przemógł« w  górno-austrjackiej 
kurji dworskiej, i tak jak  w Wiedniu obrzucono 
ministra Glasera za to, ż< nie wystąpił z gabi
netu po wstąpieniu Taaffego, tak aamo szlachta 
górno-austrjack? ukarała Horsta.

W  kraińskiej kurji dworskiej nie udało się 
hr. Hohenwartowi przeprowadzić kompromis —  
oba obozy osobno postawiły kandydatów* cen- 
tralioci szefa sekcyinegc w min. spraw zagr. 
br. Schwe:gla, i p. Descnmanna konserwatyści 
zaś ks. Windischgraetza i ministra obrony kra
jowej, Hoista. Kandydatury te są godne nwagi—  
br. Schwegla bowiem zamyślali kandydować w 
jednym z zagrożonych okręgów swoich Słowień- 
cy, a zatem zaciekli anticentraliści; zka-l więc 
kandyduje go kraińska szlachta centralistyczna 
obok takiego Deschmana? Hohenwart zaś chciał 
odrzuconemu przez szlachtę górno-ausirjacką 
ministrowi obrony krajowej dać mandat z tejże 
kurji w krainie. Utrzymała się przy wyborze 
jednak tylko kandydatura br. Schwegla, —  nie
zawodnie przeto boda,; już j»rzy samym akcie 
wyborczym zawarto jakiś kompromis połowiczny, 
upadł Horst, ale upadł i Deschmanu, a wybrany 
został nieznany ogółowi p. Taufferer.

Ważne jeszcze pozostają wybory z miast 
w Styrji dzisiaj, ze wsi w karyntji jutro, tu
dzież z kurji dworskiej w Dolnej A ustiji jutro 
na Morawie d. 7. i w Styrji d. 8. b. m.

Do wyborów z miast morawskich, które się 
dzisiaj odbywają, musimy tu przytoczyć bardzo 
ciekawy epizod. Czesi morawscy, choć bez na
dziei wygranej, postanowili silną rozwinąć agi
tację po miastach, aby przynajmniej znaczne 
mniejszości od  siebie sprowadzić, a powtóre, aby 
na zgromadzeniach przedwyborczych przyprzeć 
centralistów do muru, demaskować ich. Takie 
zgromadzenie odbyło się d. 27. z. m w Bernie. 
„Czesi —  powiada telegram Politiki —  przybyli 
bardzo licznie, Niemiec Kelner przewodniczył. 
Jako kandydaci wy u pili p^wępewcy Van der 
Strauss, Blitzfeld i d’Elvert. Pierwszego zaimer- 
polował tfr! Kusy (Czech), co .też myśli o dele
gacjach i o reformie ordynacji wyborczej, —  ale 
klika żydowska, która znacznym zastępem w ci
snęła się do sail, wszczęła taką wrzawę, że dr. 
Kusy nie mógł uzasadnić s i  ojej interpelacji. Mi
mo protestu di, Kusego, poddano pod glosowanie, 
czy wolno mówić dr. Kusemu, —  i odebrano mu 
głos. Jeszcze gorzej poszło dr. Tuczkowi. Ten 
interpelował dr. Blitzfelda, co też myśli o poje
dnania Czechów z Niemcami. Fanatyzm żydów 
doszedł do szaleństw a; dr. Tuczek zakończył 
w ięc: „Jeżeli wy sami tak odpowiadacie, to ju ż - 
cić kandydat już nie potrzebuje odpowiadać," 
Wielu Niemców potępiało stanowczo nietakto- 
wność żydów. W śród wielkiego wzburzenia prze
wodniczący Kelner zamknął zgromadzenie."

Miasta morawskie wysyłają 13 posłów ; do
tychczas dwa i  tych mandatów mieli narodow
cy ; obecnie na 9 mandatów stawią swoich kan
dydatów. ___________ _

Upadek polskiego kandydata w szlązkiej 
kurji wiejskiej tak opisuje cieszyński kirespon- 
dent Yaterlandu: „W  okręgu cieszyńskim przy
szło do ściślejszego głosowania, w którem zw y
ciężył niemiecko-iiberalny inspektor dóbr arcy- 
księcia Albrechta Obraczaj 238 głosam i; kan

dydat konserwatywny profesor ks. Ignacy Świeży 
upadł 215 głosami. Obracząj, mimo swoich naj
usilniejszych od pół roku zabiegów i mimo agi
tacji swego szwagra, osławionego seniora Haa- 
sego, prowadzonej przez założone niewiadomymi 
(!) funduszami polskie liberalne pisemko, które 
juz od dwóch lat za darmo między ludem roz
rzucane bywa, i mimo poparcia całej biurukraji 
liberalnej, bvłby z kretesem upadł, gdyby nie 
to, że w i e l u  p r o t e s t a n t ó w  wbrew odezwie 
dotychczasowego posła , Cieńciały, że mandatu 
nie przyjmie, na niego głosowało, zkąd rozstrze
lenie się głosów nastąpiło.

„Na Obraczaja głosowali oficjaliści arcy- 
księcia Albrechta, hr. Larischa, br. Beessa, u- 
rzędnicy k o le jow i, pastorowie luterscy, kilku 
nauczycieli, w s z y s c y  ż y d z i ,  a z włościan 

ylko niewielu, zależnych od oficjalistów. Naks. 
św ieżego głosowali k .ięża , czescy urzędnicy z 
kopalń i cała niezawisła ludność wiejska.*

Korespondent yaterlandu ani słówkiem nie 
wspomina, że ten lud wiejsk. jest polskim — 
zowie gc tylko ogólnikowo słowiańskim.

Wspomnaliśmy już o odezwie dalmackiegc 
narodowego komitetu wyborczego Wobec pod
noszonej obecnie idei południowo-słowianssiej 
pod przewództwem Kroacji, odezwa ta ma wag, 
więcej niż okolicznościową, i dlatego główne jej 
ustępy przytaczamy. Jest ona bardzo gorąco na
pisana i woła :

„W ybierajcie takich tylko posłów, którzy 
stać będą przy przyszłym rządzie, sprzyjającym 
narodowemu równouprawnieniu. Wszystkie na
rody Austrji muszą otrzymać, co się im należy 
z prawa i ustawami jest poręczone. Pudział na 
narody panujące a służebne musi ustać. Pier
wszym obowiązkiem posłów dalmackich będzie, 
starać się o zupełne unarodowienie Dalmacji i
0 zaprowadzenie języka zroackiego w szkole i 
urzędzie. Co do finansów, należy najpierw przy
prowadzić budżet do równowagi, dopiero potem 
można będzie wykonać ustawy o regulacji rzeki 
Neretwy i o kolei dalmackiej, tudzież o połą
czeniu jej z siecią kolejową monarchii.

„Co do niezałatwionej kwestji względem 
stanowiska Dalmacji wobec monarchii (z prawa 
należy Dalmacja do Kroacji i Sławonii, fakty
cznie zaś do Przedlitaw ii; p. r j ,  powinni po
słowie dalmaccy zbadać ją  ze stanowiska dal- 
maddego *r względu na komunikację z Bośnią
1 Horcegoiriua.

„Co do Bośnu i Hercegowiny administracja 
tych prowtncyj powicia, być mządŁoną w duciu: 
narodowym ti. kroackim. Prawno-polityczne 
stanowisku tych krajów winne przeto załatwione 
być w myś ostatniego adresu Sbimn kioac*dego 
(aby je do Kroacji Sławonii i Dalmacji wcie
lono; p. r.)

„Posłowie dalmaccy zajmą wreszcie w Ra
dzie państwa to stanowisko, jakiego wymagać 
będzie nczncie narodowe, wzajemność słowiań
ska, dobro ojczyzny ogółem i wolność prawdzi
wa. Bronić będą zawsze wolności kościoła i m o
ralnych uczuć ludu dalmackiego, a dalej starać 
się będą o takie ulepszenie materjalnege poło
żenia kleru patrjotycznego obu obrządków (ka 
tolickiegc i prawosławnego; p. r.), iak na to za 
służył sobie patrjoiycznem działaniem dla dobra 
narodu."

Idea wielko-kroacka przyjęła się zatem w 
zupełności w Dalmacji —  a do niedawna góro
wała tam poniekąd iea  wielko-sernska, —  ja  
koż dawniej nćywauegc wyrazu „język serbsko- 
kroacki" odezwa unika, i używa ty1 ko „k ioac- 
k i“ . Co do istoty języka, niema prawie żadnej 
różnicy miedzy serbskim a kroackim, tylko li
ter nżywają Serbowie grażdańskich, a Kroaci 
łacińskich, —  jestto więc różnica tylko polity
czna. Zresztą walka wewnętrzna w Dalmacji nie 
toczy sin przeciw Niemcom, ale przeciw W ło
chom i językowi włoskiemu.

P n e d g ła tę  f ogloszeaia. p n y jm u jf
We Lwowie bióro admoiitracj* „Gfc*ety Sar.* 

Piec Balicki w nałacu W. monieckich. Orle- 
izenip w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gai. 
Nai.** uieneja pana Adama,Ru< Clćment, 4, Parie 
prennme: atę zai* p. pułkownik Bączkow
ski, Faubuurg, Poiasonnicre 38.; w Wiednia 
pp. Haasenstein e ; Yogler, nr. 10 WalliUcngaeae. 
A. Oppelik Stadt, Stn >enb*n»i 2. Rotter et CaL. 
I. Biemergaise 13 O. L. Danbe et Cm. I. Ma- 
zimilianitraise 3.; w Frankfurcie nad Menem W 
Hamburga pp. Hacl instein et y ogier.

OGŁOSZEN_A przyjmuję iię za opłatę 6 cnt. 
od miejsca objętołci jeuuege wiersza d-onnym 
drukiem. Listy r uamie^ui nieupieczęiowane 
nie niegaję frankowaniu. Mannskrypta drobne 
nie zwracaję się, lecz bywaja nisaesoae

W  Czasie czytam y:
„Temu dni kilka na pewnej koiei pruskiej 

siedział w kącie wagonu podróżny Okryty woj
skowym płaszczem swego syna. Płaszcz t di, iu- 
by flaga pokrywająca towar, do tego stopnia 
wzbudził zaufanie dwóch dygnitarz? pros Kich, 
podróżujących w tym samyn wagonie, iż bez 
wszelkich ogródek . ostrożności zapuścili się w 
długą i głęboką rozmowę o najważniejszyct za
daniach chv iii. Byli to dwąj kapłani Kultur- 
kampfu, a już tem samem zwierzenia ich nie są 
obojętnymi dla ogółu. Pie-wszy z nich wyrwa
ny został umyślnie z karjery nnansową,' i oo- 
sttwiony na wysokiem stanowisku admirWia- 
cyjtem ad hoc do pro\ radzenia wojny -e lgynej 
w chwili, j  które; ks "lismari syt laurów nu 
krwawycł połaci bitew, zapragnął iefi w walce 
z bezbronnem duchowieństwem i sumienianu 
ludzkiemi. Drugi piastuje wysoką godność, a o- 
baj nie wątpb wie byli -w rosmowie zariązanąi 
pod zasłoną płaszcza wojskowego, echem aj- ■ 
rywań sfer kanclerskich i wyrazem polityki, 

która od pewnego czasu mozolnie r tc-cze o- 
strożnie wykłuwa się. Biorąc podróżnego nasze
go za oficera na urlopie, nie krępowali się w 
rozmowie i obnażyli przed sobą swoje becwj 
znauiowe serca.

Zaczęło się od pytań o wrazenii z nroczy 
sluści złotego wesela. Jeden z uygniiarzy któ
ry był na nich obecnym twierdzi:, że cesa*i 
był bardzo smutnym, przygnębionym, ńe *e 
strony Indu było mu za mato owaąj, ł  ** do 
strony wojskowo-Lamilijnęj, zawód z powodu aio 
przybycia cara zupetnń sPwask monarchę i 
dwór cały, który zwykle laouje się w podo
bnych ceremoniach. Cesarz Wilhelm częsw w 
tych dniach wspominał o Łama/dmeb f widać 
było, że w sercu i umyśle nie przebolał ich.

Na zapytanie o Ktdiurkaitąf i amnestję, bo 
hater wojny religijnej odpowiedział, żi rząd 
przekonał się, iż obecnie (a wyraz teL wypo
wiedziany zosta. z naciskiem) kościoła aie zwy
cięży, że trzeba pokój prędzej czy później za 
wrzeć, ale amnestji nie dał i nie da jej tak 
rychło, a z pokojem sie nie śjieszy, bo amne- 
stja jest dobrym bantem y handlu z Watykanem, 
z którym przede wszy stkien targować się bed ĵn
1) o zagarnięcie przei państwo wychowania 
księży czyli o egzamin; świeckich duchownych;
2) o udziJ władzy rządowej w nominacjacł na 
posar1 j dhtoLownc.

„W tych dwóct punktach, które stanowią 
traść ustaw majowych — dodał dygnuai — 
mammy na Bzymi* obszmme wytargować jm 
psfwa, ża pomocą których, gdj praejdzM kSiu 
generacyj księży pod naszym wpływem rycko- 
wauycL i nominowanych, za kilkaatócifc !łat r»c- 
poczniemy Kultur#*w' ae ca^o i rtenczoi jaz 
nie z nadzieją, ale z pewnością zwycięstwa.'

Podczas gdy dwąj koryfeusze wojny religij
nej rozwijali swoDodnie w godzinnej "ozmowie 
wspaniałe, krzyżackie plany z duleki na przy
szłość myślą, a tak zpodne z treścir dnc&t. i 
cała przeszłością pruską, iż wątpić nie można, 
że są takiemi w rzeczywistości —  pociąg wpadł 
był już na ziemię WielkoDolską i stanął ne 
stacii, na której nasz podróżny w ysiadając. za
wołał w złośliwym nieco zam’arze na posługacza 
antikulturnym polskim język iem ! Gdy dźwięki 
nienawistnej mowj* doszły dc uszu krzyżackicL 
obaj dygnitarze zarumienili się ,‘ak panienki 
zmięszali się, a w  końcu w widoczną wpadL 
z ło ść , przekonawszy się , że fiagi tyir razJBi 
pokrywała kontrabandę."

Wybory z kurji własności większej
i i .

Prócz n iasta Lwowa wszystkie okręgi 
wyborcze tak miejskie jak wiejskie bywał} 
ju i we wschodniej Galicji zagrożone kandy
daturą antinarodow^. Tylko okręgi własno

Jedna miłość przez całe życie.
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(Ciąg dalszy.)
—  Dlaczegóż pragniesz byśmy do was przy

sta li?
—  Bo ty  jesteś piękną, a on o 1 ważny.
—  Zkądże wiesz, że odważny jestem ?
—  Bu byłam naocznym świadkiem twej wa

leczności. Pamiętasz pogranicze krym skie? Bę
dzie temu lat parę. Tatarzy złupiwszy całą oko
licę, wracali do siebie, wiodąc mnóstwo niewol
ników. Z  nienacka młody Zaporożec, którym ty 
byłeś, wyskoczył z za krzaków i skał z ledwo 
dwudziestoma ludźmi, uderzył na Tatarów i tak 
dzielnie, tak dziarsko, że prawie wszystkich tru
pem położywszy, oswobodził niewolników, po
między któremi i ja  się znajdowałam. Nietylko 
żeś się okazał walecznym, ale i wspaniałym, 
gdyż lu jem  tatarskim obdarzyłeś nas niewol
ników, zabrawszy z sobą tylko broń i konie,

—  O ta k ! rzekł Dymitr rozpłomieniony na
to wspomnienie, i te dwie ruozmee co noszę 
przy boku, są po jednym z zabitych Tatarów. 
Zabraliśmy tam dzielnych koni pięćdziesiąt i 
wozów parę, oddawszy niewolnikom, to co na 
nich się znajdowało. Piękny to był dzień zai
ste I I wy, n4ewiasto, świadkiem tego byłyście ?

. —  Winnam ci wolność, co więcej warta jak 
„ ycie. Został mi w pamięci obraz mego oswobo- 
dzmiela. I kiedym ciebie ujrzała na rynku w T. 
i  bandnrką w ręku obok tej pięknej niewiasty...

—  Zdziwioną zapewne’ byłaś, że z wojaka 
przeszedłem na skoczka ulicznego?

—  Są to koleje życia, pomyślałam sobie, że 
zapewne wielka bieda zmusiła cię do tego, choć 
nie krzywdzącego lecz błahego zajęcia. Ż yczy 
łam sobie wskazać ci inną, dzielniejszą i go
dniejszą ciebie drogę, a tym sposobem dłng mój 
Wdzięczności zapłacić. Pójdź za m ną! Będziesz

uaaA G iuuuu/jiuj.    ■
tfołniorzy i bronić nas będziesz przeciw napa
dom. \ żona twoja jest tak urodną.

—  Jnż o tem parę razy wspominałaś. Na 
cóż wam moja uioda przydać się m oże?

— Będi iesz rządziła synami mojego narodu. 
Surowe obyczaje dzikiego trochę ludu, łagodzić 
będziesz twoją słodyczą. Twoim urokiem owła
dniesz naszego starego hetmana. W iele sprostu
jesz i naprawisz zastarzałych u nas błędów. 
Chciej ty lk o !

Magdusia spojrzała na Dymitra jakby go się 
radząc. Lecz jego wybór był już zrobiony, w y
czytała to na jego twarzy. Jednak nim wstała 
by iść z cyganką, zagabnęła ją  jednem jeszcze 
pytaniem :

—  Cóż nam zaręcyć może, iż wszyscy przy
staną na to, co nam obiecujesz ? Może wasz sta
rosta nas odepchnąć, a bracia twoi niechętni 
będą dla nowo przybyłych.

 My cyganie, odrzekła stara, na wzór da
wnych patriarchów, jedną dużą stanowimy ro
dzinę U o r i  rządzi tylko ojeme i matka. Ojcem 
S y m  2  ośmdziesięeioletm Haydyga matką 
ja  jestem. Choć nie zwykliśmy cudzych do na
szej przypuszczać rolziny, ja  wiem co robię, i 
wszyscy muszą moją wolę szanować. P ęd źcie  
więc ze mrą, bezpieczni, i o, co matka Rzepi
cha obiecała, to dotrzyma.

—  Pójiźm y w ięc! r z e k ł  Dymitr wesoło po
magając Magdusi włożyć na plecy mmą swą tor- 
beczkę, a sam obładowawszy się resztą rziczy, 
szedł krokiem szybkim za cyganką

Weszli w głąb lasów rozmawiając i wypy
tując się ciągle UzepicLy. Opowiedzą li je j j a z  f 
własne przygody z tą szczerością młodości, która 
nie umie ukrywać tego, czego się wstydzić nie 
ma potrzeby. Jeśli nieco bojaźu, z początku miała 
Magdusia, myśląc że zyć jej przyjdzie z ludem, 
o którym od dzieciństwa tyle dziwnych rzeczy 
je j mówiono, powoli oswoiła się z tą myślą, szcze
gólniej słuchając rozmowy swej przewodniczki. 
Uspokoiła się nawet zupełnie, patrząc na zado- 
wolnienie Dymitra z tego ich przedsięwzięcia. 
Wreszcie pomyślała, że nic w istocie nie tracą 
na tej odmianie położenia swego, » mając wiel
kie zaufanie w jakiemś przyszłem szczęściu, lu
biąc rzeczy nadzwyczajne i nieprzewidziane, i

pewną ciekawością wstępowała na tę nową dla 
siebie drogę. Jeśli czasem obudzała się w niej 
odraza do tych czarnych twarzy, do tych łach
manami okrytych niewiast wędrujących po świę
cie, i o których mówiono, że dzieci kradną, opo
wiadanie Rzepichy o swobodnem i zawsze we- 
sołem ich życiu, o ich obyczajach odrębnych zu
pełnie od innych uarodów, chęć się w niej obu
dziła, przypatrzenia się temu zbliska. Była od
ważną i śmiałą, a obok Dymitra cóżby ją za
trw ożyć mogło?

Po parugodzinnej nie bez częstych w ypo
czynków podróży, wyszli z gęstego lasu na roz
ległą pustynię, a w dalszej przestrzeni ujrzeli 
palące się ogniska obok rzędu ustawionych na
miotów i szałasów.

Przystęp do obozu cygańskiego dosyć był 
trudnym, jyązka, kręta droga powybijana koła
mi od wozów, c.ągnęła się aż do parowów, czę
ściowo ręką ludzką wykopanych, znów biegiem 
wody wyoranych w ziemi, a były one napełnio
ne kamieniami, sterczącemi nieładem i kolącemi 
lesnemi krzewami. Niewiadomo, jak przez te ro
wy przeprowadzane b j ły  wozy, stojące rzędem 
nieco dalej ustawione nakształt b*iykady. Dalej 
spostrzegli Dymitr i Magdusia tłumny zbiór na
rodu. Jedni w dziwacznych strojach, drudzy pra
wie na wpół nadzy. Mężczyźn. zajęci byli to 
opatrywaniem, to ujeżdżaniem koni. Inni leżeli 
Ui.a i na swy°h nuudach czyli burkact ze 
skór baranich, kurzyli tytoń, i zapatrywał się 
na przechodniów.

Słońce ledwie było zaszło. Ostatnie jego 
promienie czerwoną farbą oświetlały te cza-ne 
twarze. Na widok nadchodzącej Rzepichy nie
którzy  w górę rzucali czapki na znak przywi
tania, di udz> trącali się lokei im wskazując Dy
mitra i Magdusie, i m ówili: to giorgio, co zna
czy cudzoziemiec.

Rzepicha szła niezważając i nie kiwnąwszy 
głową nikomu. Kilka ognisk rozpalonych łuczy- 
ną, otoczonych było mnóstwem obdartego ludu 
przy nich koczującego. Jedni leżeli leniwo, dru
dzy tańczyli na około trzymając się za ręce, 
grali na drumlach i na piszczałkach, a wś-ód 
tego niesłychanego gwaru niewiasty przypra
wiały jadło, otoczono dziećmi. Widok najstar
szych z nich miał coś ohydnego. Okryte były

łachmanami, szyje obnażone i żylaste, oczy 
krwią nabiegłe, w łosy jeżące, nozdrza szerokie. 
Te niewiasty kłóciły się między sobą nieznaryn 
djalektem około garnku grochu. Dreszcz przej
mował Magdusię, tuliła się do Dymit”a, który 
szedł śmiało za Rzepichą, jakby pewien tego co 
czynił, i z zupełnem zadowolnieniem. Rzędem 
ustawione szałasy, z gałęzi uplecione, lub z de 
sek kilka namiotów wystawionych, a między 
niemi stała nieco większa ,.akby szopa, z której 
dachu gęsty się dym pokazywał.

—  Tam mieszka nasz starosta, rzekła Rze- 
picna, tam takoż są piece na chleb, mamy ta
kich kilka budynków gdzie pieką chleb dla ca
łej prawie ludności.

—  Jakże się ogrzewacie w zim ie? spytała
Magdusia .

— Ubodzy przy dużych siedzą ogniskach, 
a majętniejsi mają piece po swych szałasach, w 
których jeść sobie gotują. Nu wygodach nam me 
zbywa, dodała, i o tem przekonacie się, gdy 
przyjdziemy do mego szałasu, który wam od-

— Alid sama rada będziesz, rzetłu Magdu
sia, po długiej, jak uważałam l twej rozmowy, 
podróży, we wia^nym lomku odpocząć.

__ Tych mi nie zbywa, odpowiedziała sta
ruszka, wreszcie umieszczę się u krewnych mo
ich albo u synowej. Gdyż syna... tu głęboko 
westchnęła, niedawno straciłam, w bójce z k il
koma T uram i, Lecz później wam to kiedy o- 
powiem. Dość, że od śmierci svna mego, zemsu. 
wre w duszy mojej.

_  Pomścimy go, bądź spok o jn ą ! —  izek ł 
Dymitr.

Rzepicha spojrzała na niegc iskrzącemi o- 
czyma, i )boje się zrozumieli, on chciwy walki 
a ona zemsty.

Pod sza ia sa ii siedziały niewiasty pstro n- 
brane, ko. ysząc dzieci na kolanach, lub igrając 
2 temi w. się w  piasku taczały. Mężczyźni prze
chadzali się trzymając się pod Loki i kołysząc 
się z nogi ńa nogę. Tu znów tańcował nie
dźwiedź, tam grano na skrzypcach i cym bał
kach. W szędzie ruch, ożyw i mie i wesołość, 
lin iej to już strasznem zaczęło się wydawać 
Magdus , gdy nareszcie weszli do szałasu Rze- 
picny. porządnie zbudowanego z desek. Zdziwie

nie było Magdus. wielkie, gdyż wazystao w żem 
pomir.szl anu schludnie wyglądali Naprzód by
ła sionka gazie star duży piec, :apawtu c a & - 
chnię, potem mała izdebka akarami | Stoi 
w niej tapczan skórą niedźwiedzią przykryty, a 
nad tapczanem obraz Matki Boskiej, ozdoónj % 
guście orjentalnyn., dwie duń skrzynie w mo
siądz obite, co służyły do siedzenia, a na prze
ciwnej ścianie wisiał s-jgar stary gdański. Na
przeciw Rzepichy wytizh równi ! s^ara jak ona 
:yganLL : plauLiem jej dc nóg padła.

— To moja sługa rzekła do Magdusi.
I zaczęły coś z sobą w swoim języka roz

mawiać. Spojrzała stara niewiastę na Dymitra 
i Magdusię i zbliżając się do nich, powitała ści
skając ich kol ar ■ — rzekia potem czystą pol
szczyzną :

.— Błogosławieni są podrożm. bo błogosła
wieństwo z sobą do domu przy: jcz> Błogosła
wiony podróżny, któremu . ni * Rafa J drom to- 
rjje, bo obroki go jhronią od skwara stanca, a 
k<dumna ognisu. przyświeca wśród nocy ciemi -j.

Po tem przywitania, pomówiwszy jeszcze ue 
swą panią obcym językiem wyszlu spiesznie.

— Nim wan Marcocha wieczerti przygotu
ją, rzekła Rzepicha, rozgośćcie się tutaj. Bądd- 
cie jakDy u siebie. Nie czekajcie na mnie, bc 
ja po dtugiei niebytności mam dużo do cxynie>> 
nia. Musze zdać sprawę z mojej podróż] nasaa- 
mu staroście i powiuć Krewr.ych. Więc pc wis 
czerzy połóżcie rię na wypoczynek, Marcocai 
wam usłuż?. Nim jednał odejdę, jesmat 
jeden o oowiązek do spełnienia, i zdjt̂ war] «  
ściany małą lampkę, co zapaloną b y »  pod o- 
brązem Matki Boskiej, otworzyła drzi iczki i zai 
wmawszy zs sobą Dymitra i Magdusię, weszia 
do ciemnej, czarne m suknem obitej iadibki.

Lampka migocące światło nuciła na około. 
Naprzeciw drzi i stały dwie egipskie mumie w 
swych d-ewnian; ci trumnoeŁ. Widrygwąta m  
na ten widok llLgansia, i nawet Dymitrowi sta
ło się nie';*' markotno. Pod ścianą stało na po
stumentach kilka urn starożytnych.

(C d n.)



ści większej mają zupełną swobodę wyboru. I dujących, to możeby sobie z tego spisu wy- 
Z kurji tej ̂  więc powinno wyjść zawsze z brał jednego kandydata. Lecz że kandyda

tów zaściankowych jest zawsze podostatkiemurny to co kraj ma najznakomitszego co do 
zdolności i charakteru narodowego.

Tymczasem u nas inaczej się dzieje. 
Sąsiedzkie stosunki, zaściankowe zabiegi i

w każdym okręgu, rzadko się nadarzała o- 
kręgom sposobność korzystania z tych zale
ceń komitetu centralnego ! I  z tego powodu

wanych, i skompromitowanie 
rządu węgierskiego.

kilku członków

zaściankowe powagi rozstrzygają, a nie naj- tak mało fachowy, h mężów znajduje się w 
większa zdolność, największa sprężystość i j delegacji naszej, których by można postawić 
naj więcej wypróbowany patrjotyzm. Niema do walki z fachowymi posłami przeciwnych 
żadnego ciała, którego obowiązkiem byłoby, nam stronnictw.
wyszukiwać kandydatów. W  wielu okolicach 
doszło do tego, że kto umie zebrać najwięk
szą ilość pełnomocii’ ctw z otwartemu okien
kami, ten decyduje czy to o własnej kandy
daturze, czy swego brata, jzwagra, lub miłego 
sąbiada Przed wyborami odbywa się tam

A  należałoby osobliwie teraz pamiętać 
o tern, że znacznie co do liczby powiększo
na delegacja nasza w Radzie państwa bę
dzie musiała i nierównie znaczniejszą liczbę 
posłów wysadzać do rozmaitych komisyj fa-

p i , ■ • . , - n . | chowych. Dotąd wysadzając po jednemu lub
formalne komiwomzeretwo za plea.potencja- dwóch „ ajw iecej, (gdyż krzywdzona bv.ła
un. .Nim karty legitymacyjne a, yefclana,\vrlm  t o f a M  i a t f k m M , ) ,  zaledwie mo- 
owi kom.wojazery zbieraj, przyrzeczema, iż d^tarczyó fachowych ludzi i często trze 
un będ, potem oddane. Po rozest.mu zaS ba się ; „ i e f . c b ^ i  O p y l a ć .  Ta
nowa „bjazdzk. następuje dla odebrania pet- ra2 2aś przVIiaj mniej dvra razy tyl, facho- 
nomoemetw. Kto najwiękaz, ilolc kart zbie- h stów d0Btarc2aA pr2yjdzie do korni-
rze, ren wygrał z góry sprawę wyborczą. 
W  okienko wpisuje się imie kandydata, 
rozdaje między sąsiadów i jedzie na zebra
nie wyborców, przed którymi kandydaci ma
ją  składać swe wyznanie wiary. Chociażby 
więc najzdolniejsi pojawili się kandydaci, lub 
najznakomitszych proponowano mężów — 
nic to ai« pomoże, bo rzecz była już przed
tem rozstrzygnięta.

Przyznajemy, że . ordynacja wyborcza 
bardzo wiele przyczyniła się do takiej fatal
nej praktyki przedwyborczej.

W  innych krajach koronnych wybierają 
właściciele więksi w stolicy kraju, bo cały 
kraj stanowi jeden okręg wyborczy. Tam 
każde stronnictwo ma w stolicy swój komi
tet przedwyborczy, stawiający kandydatury; 
do tych komitetów przynależni zwolennicy 
jednego lub drugiego stronnictwa odsyłają 
plenipotencje, jeśli osobiście do wyboru sta
nąć nie mogą, a przy wyborach samych 
mierzą się dopiero stronnictwa z sobą i wy
chodzą z urny kandydaci istotnej większo
ści wyborców, Mimejszego stronuiotwa. Wal
ka wyborcza toczy się więc i w kurji wła 
sności większej na potężną skalę, ścier,iją 
sifi walczą stronnictwa a nic osobistości.

U nas kurję własności większej podzie
lono na kilkanaście okręgów, i tern jej wy 
borcom odjęto większą doniosłość. Skazano 
te okręgi na zaściankowość, obawiając się 
iż właściciele więksi, zebrani w jedno koło 
z całego ar aj u, mogliby zbyt potężne rozwi
nąć życie. A  zamiast przeciwdziałać tyra 
intenc om, jeszcze więcej sami staramy się 
tę zaściankowość utrwalić i w rodzaj zasa
dy zamienić. Delegaci własności większej 
całego kraju powiuniby się zebrać w stolicy, 
i na takim zjeździe tutaj uchwalić kandy
datury na całą kurję, tj. na wszystkie jej 
okręgi. Na takim zjezdzi* upadłyby ud razu 
wszeikń zaściankowe i sąsiedzkie zabiegi 
zaściankowe powagi, a na Uście kandydatów 
mogłoby stanąć istotnie to, co kraj ma naj
celniejszego. bo tylko znanych w całym kra
ju z żytia politycznego osobistości mogłaby 
utrzymać się kandydatura tam, gdzi* roz 
bi rzygają reprezentanci całej kurji, z całe
go krajU.

Wprawdzie i Koło sejmowe, które wy
brało komitet centralny, składa się w prze 
ważnej bardzo większości z właścicieli więk
szych, więc i komitet centralny mógłby sku
tecznie w tym kierunku działać. Ale u nas 
w kurji własności większej, tak dopomina
jącej się o solidarność i karność, właśnie naj
mniej jest solidarności i karności, a wiedząc 
o tern, komitet centralny nie poważył się 
dotąd nigdy rozstrzygać lub stawiać kandy
datury w kurji własności większej. Co naj- 
wdęeej, to podawał tej kurji spis mężów fa
chowych, którzyby potrzebni byli w repre
zentacji, z nadmier ieniem delikatnem, że je- 
śUby okręg który nie miał u siebie kandy-

s j j . A zkądże ich wziąć, jeśli w  gminach 
wiejskich wybierać musiano tych co są mo
żliwi, a i w wielu minetach tylko możll 
wych, chociaż niefachowych kandydatów prze 
prowadzić było można.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
W iedeń  2. lipca.

A  Wśród westchnień żalu i pocisków gnie 
wu stawia Nowa Prease dziś bilans doznanych 
dotą.l w wyborach klęsk i poniesionych strat. 
Widać, że idzie jej o nader ścisły rachunek w 
wykazaniu swych wiernych, nazwanych równie 
krótko jak i słusznie „1 i b e r a ł a m i “ (!), kiedy 
do! rzędu tych liberałów zalicza także 3 wy
branych w Galicj* śtojurcówl Już to na Galicji, 
jej komitetach, wyborcach i wybranych, nie zo
staw ił Nowa Pr m e  ani jednej dobrej nitki. 
Z  wyjątkiem owych trzech liberałów, —  reszta 
to feudalno-klerykalni wstecznicy, którzy za
miast dawnej liczby 44, tłoczą się obecnie całą 
„kopą" do Rady państwa, gotowi, w  poroznmie- 
niu z innymi im równymi, wszcząc w  niej 
„polskie gospodarstwo" w całej iego szkara- 
dzie. Dlatego baczność Niemcy wszelkich od
cieni wierności konstytucyjnej i śmiało do od
parcia wym erzonego na Verfassung ataku 1

Ten dziennik liczy jeszcze na powodzenie 
Misesów, Ilonigsmanów, Erbów. Scharfów i im 
podobnych. A propos tego ostatniego i odnośnie 
dn jego sprostowania, umieszczonego w Gazecie 
Nirudowr\ miło mi jest przyznać mu, że w roku 
zeszłym nie siedział w  więzieniu. Działo się to 
nieco dawniej, bo w roku 1870, w którym io 
roku Scharf, skazany na 5-miesięczne więzie
nie, rozpoczął, karę dnia 8. marca tegoż roku, a 
odsiedziawszy 5 tygodni, został objęty amnestją 
z dnia 15. kwietnia r. 1870. Amnestia ta zo
stała wydaną przy sposobności powołania do 
ministerstwa hr. Potockiego.

Deutsche Ztg. i Presae zanadto obszernie o 
tern pisały, aby te daty i szczegóły (zwłaszcza 
zajście w localu „Concordia" i proces przeciw 
Fachini’binu) mogły się już alotnić z pamięci 
zacnego kandydata na posła do Rady państwa 
z Galicji. Zaprawdę, więcej ja ż  chyba niepo
dobna ubliżyć wyborcom galicyjskim, jak  przy 
puszczeniem, że się pozwolą, reprezentować przez 
takich Erbów, Scharfów i t. p.

Żniwa rewolwerowej prasy widocznie się

List otwarty
do ■ ana Zygmunta Dembowskiego.

Szanowny Prezesie I 
Pozwolisz że zanim wyłuszczę przyczynę, 

która mnie powoduje do uchwycenia gęsiego 
pióra i wystąpienia tą zazą przed Twojem we
zwaniem, w ślizkich łamach fejl-tonu, pozwo
lisz że otrę łzy, któremi zapłakałem gdy nimfa 
Egerja, obecnie zamieszkała w Przemyślu, do
niosła mi iż w skutek nieprzyjaznej konstella- 
cji na niebie, a fatalnych zapasów i nieudanych 
zamachów na ziemi ustąpić chciałeś czy też 
musiałeś z krzesła prezesa Rady powiatowej 
Przemyskiej, w  ktćr -in zasiadając otaczałeś się 
według wyrażenia Smu  prawdziwie parlamen- 
tu-ną powagą. Pospieszam zatem szanowny Pa
nie nadesłać Ci oprócz zwyż wspomnionych łez 
zap ruienie, iż tak z ogóluego uzdolnienia jak 
i ze szczególnego daru do sprawowania swoich 
i cudzych interesów, jesteś jedynym prezesem 
poaaible w Przemyskim, i nie wątpię, że nasz 
powiat, ogołocony z twej opiek: wraz z miastem 
i miasteczkami, gminami tak dworskiemi jak 
wiejakiemi, drogami i mostami, szkołami i kasa
mi, niezawodnie i to niebawem djabli wezmą.

Że się w porze nadchodzących wyborów po 
informację do Ciebie uflaję, dziwić Cię nie po
winno, raz że komitet centralny powierzył Ci 
pieczę prz^prowadzeniśrwyborów w Przemyskim, 
powtóre że Cię mam za powiatową gwiazdę 
pierwszej skal;, do której naturalnie się zwra
cam, po trzecie, że zawiódłszy się srodze na 
moim przyjacielu, pośle Kozłowskim, nieco po 
ciechy z Tobą zaczerpnąć pragnę.

Ośmielam się zatem postawić Panu dwa 
pytania:

1, Dlaczego przy naradach komitetu wybor
czego, gdy omawiano awestje landy datóiy do 
Rady państwa z kurji miejskiej i wiejskiej, za
stawiono kandydaturę z większych posiadłości 
w zajmującym chiaro-oacuro ?

2. Czy znowu pod pańskieir przewodnictwem 
za pana inicjatywą odegramy powtórnie farsę

popierania posła Kozłowskiego, wypierając się 
delegacji? *)

Wiadomo mi wprawdzie z rozlicznych i 
smutnych doświadczeń, (o których jako człow ie
kowi żonatemu i podeszłemu wspominać nie wy
pada), i wiadome mi że souoent femme varie, ależ 
zmiłuj się prezesie, czy godzi się mężczyźnie 
statecznemu warjację (za kalambur najmocniej 
przepraszam) warjację tak daleko posuwać II 

Wiadomo mi również z dziejów ludzkości 
w ogóle, że wyprzeć się i zmykicić tak w po
lityce królestw jak  i powiatów, tak wielkich 
mężów stanu, jak  i niekonsekwentnych preze
sów, jest codzienną i arcynaturaluą rzeczą. Ja 
szanowny panie, gdy mi cię spotkać* przyjdzie 
w towarzystwie czy kredytowym, czy zaliczko- 
wem, czy  guspodarczem, wytrzeszczę się nai- 
niewinniyj jakbym nigdy nie miał spólnictwa, 
styczności lub znajomości z Alier Ego Amicunem: 
co wszystko przytaczam z wrodzonej mi uprzej
mości, pragnąc cię upewnić, że z twojego sła
wnego umywauia rąk w Czasie, zarzutu per- 
fidji, ani dwulicowości rzynić ci nie myślę. Py
tam tylko jakim średniowiecznym kazuizmem 
potrafisr pan dowieść, te  na ze radośne wotum 
zaufania z  dnia 3. marCp b. r. tyczyło się tylko- 
osoby p. Kozłowskiego^ nie dotykając ogółu de
legacji.

Mógłbym ze brzmieniem głosu panu K. w  u- 
szach, z brosznrą jego w  ręku, a z recenzją

jeszcze nie skończyły. Dziś właśnie rozpoczął Czasu w kieszeni, dowodzić ći ustęp po ustępie, 
się proces, wytoczony przez proknratorję humo- frazes po frazesie, że jedyną spójnią organiczną, 
rystyr.znemu dziennikowi Die Bombę. Właściciel j owych sześcin-godzinnych szeptów, je-emiaif i 
tegoż dziennika Józef Braun, żyd, wziął był sobie!zwierzeń, bj ło zesolidar./zowanie się p. Roz- 
za zadanie łamać tarczę ,.w obrOLie prawa i łowskiego z większością delegacyjną, i obrona jej

czynności i bezczynności, a nawet rezultatówmoralności“ i powstać przeciw grasującej zara
zie lichwy. Środkami uświęcił cel, a to w ten 
sposób, że zawiadomiwszy bądź osobiście, bądź 
przez swego wspólnika, licznych tutejszych lich
wiarzy, jako wie o ich istnieniu, obowiązywał 
się zamilczeć o ich szkaradnem rzemiośle, pod 
warunkiem że się poprawią i w dowód swej 
skruchy złożą na oltarzujBumby tytułem pokuty 
małą jałmużnę od 50 do 500 złr. Sąd debatuje 
właśnie nad jakością i ilością nagrody, należą
cej się słusznie moraliście Braunowi. O gdyby 
nie zechciał jeno kandydować w Galicji I

Innego rodzaju sk indaliczny proces Schwei- 
zer-Sonnenberg-\ arady, o szacherkę orderami,

przez nią osiągniętych — bc nawet i w tym 
drażliwym punkcie poseł Kozłowski czy naiwnie 
czy bezczelnie, zesumowawszy bezpośredne wy
bory z# ścieśnieniem atrybucji Rady szkolnej, 
opłakaną nowellę z ogólną bezwzględnością, z 
którą rząd w kwestjach ekonomicznych Galicję 
traktuje, naznaczył tak otrzymaną snmę doda
tnim krzyżykiem, a ciskając oskarżenia na nie
obecną i bezbronną mniejszość, przyznał w ię

*) Donoszą nam z Przemyskiego, że przewa
żna większość właścicieli większych z tego okręgu 
zamierza popierać Lamłydatnrę księcia Jerzego Czar-

dyplomami i patentami dworskiemi, wielką spra- toryskiego, prezesa komitetu centralnego, męża nie
w ił senzację. W yjście na jaw  wielorakich nad u 
żyć, pociąga za sobą polityczną śmierć pierw
szego wiceprezydenta węgierskiej Izby deputo-

złomnych przekonab, który nie zgadzając się na 
politykę delegacji naszej, w minionej kadencji zło
żył mandat; p. r.

kszości nieskończoną wytrawność polityczną, że 
nie poszła za eebem interpelacji o Polskę roz
legających się nad Tamizą i nad Spreą, poczem 
wyborcy oświadczyli przez swoje usta, że po
stępowanie tak Koła polskiego jak  i posła prze
myskiego było całkiem prawidłowem. To wszystko 
i jeszcze więc<-.j mógłbym ku twojej koufuzji 
przytoczyć, i wyprawić z tobą desperackę hecę, 
dowodząc, jak marną i niedołężna jest każda 
próba rozróżnienia zasług p. Kozłowskiego od 
grzechów rzeczywistych czy  mniemanych dele 
gacji. Lecz, że tylko w przyjacielskiej poga
dance pokrzepienia szukam, że przekładam pra
wdę nad loikę, składam tutaj uroczyste oświad
czenie, że miałeś najzupełniejszą rację, że się 
do twl go nrotestu w Czasie najenergiczniej przy
łączam i wraz z tobą twierdzę, że ma!g*-4 tout, 
żaden z wyborców ani kuzynów (których z taką 
mozolą spędziliśmy do sali obradosvei), dąiąc 
swoje wotum zaufania p. K., nie dał go większo 
ści deiegacyjnej.

Czuję żem wypowiedział świetny paradoks 
i złość mnie zbiera, że względy wysokiej poli
tyki a głębokiej dyplomacji nie pozwalają mi coś 
tak efektownego wypowiedzieć z trybuny. Cier
pliwości jednak, a inój paradoks poprę argumen
tem. którego już pobieżnie użyłem w moim li
ście do p. Dobrzańskiego, a którym szanowny 
prezesie wypadało ci pod karą zostania niekon
sekwentnym, twój protest kwietniowy w Czasie 
umotywować. Oto, że przyjechaliśmy do Prze
myśla zdecydowani nie wciągać wcale w rachu
bę co nasz poseł robił lub nie robił, co nam po
wie lub nie pow ie; że zdołaliśmy jakimś meta
fizycznym procesem uszy zatkać a oczy zamy
dlić, na sens i konsekwencje tak wywodów mow- 
c j  jak i wyborczej k laki; że w skutek heglow
skiego rozumowania, zrobiliśmy z panem K. ab- 
sti a'<cję wolną od klęsk delegacji; an und fil- 
aich Zygmunta K., oceniając go tylko ze strony 
dobrego znajomego i sąsiada. Jeżeli zatem zatem 
szm ow ny panie, wypieramy się szerokiego sztan
daru delegacji, wywieszając kotylionową chorą
giewkę pana K., przyznać się zatem do konklu
zji należy, że prowadzimy politykę podmiotową, 
politykę dobrej woli i zażyłości sąsiedzkiej, po 
litykę kameraderji kart i szampana, m  jpolitiąue 
de clocher, ale nie politykę polską lub pań
stwową.

Czy ten stan rzeczy ma trwać w iecznie? 
Piszący te słowa jest tak zagorzałym zaco- 

tańcem, że nawet tutaj, w  łamach Gazety libe
ralnej, twierdzić się ośmiela, że wszelkie na
dzieje państwowego odrodzenia Poiski są naj
ściślej zm azane z losem * postępowaniem pol
skiej szlachty, gdyż w jej ręku schodzą się m«o 
gie wpływy, tan moralne jak  i materialne. Dla
tego nieskończenie wiele zależy na rozbudzeniu 
tej warstwy do wszystkich je j obowiązków poli
tycznych, na sfałangowaniu większych właści
cieli w zastęp, prowadzony drogami rozwoju i 
życia. Rodzaj podobnego ukrystalizowania osią
gnięto w  Krakowie, niestety we wstecznym kie 
runka. Grono ludzi, z których wielu odznacza 
się pozycją i talentem, postanowiło działać wspól
nie w celach politycznych, i rozpoczęto ożywio
ną propagandę. Rozwinięto flagę konserwatyzmu, 
ale jak iego ! - -  konserwatyzmu nie polskiego, nie 
rycerskiego, którego najdroższym celem byłoby 
żarliwe przechowywanie tradycji niepodległości 
narodowej, i wysnuwanie z niej wątku przyszło
ści, lecz konserwatyzmu kosmopolitycznego, o- 
krytego grubą warstwą obcych naleciałości, 
zwracającego się że strzelistym afektem raczej 
di* „Notbe Dame de Lourdes", jak do Matai Bo
skiej Częstochowskiej, podnoiządkujacego wie
cznie Cele narodowe nitraraontansauD zachcian
kom, wiecznie skorego do frymarki z Petersbur
giem i Berlinem . gotowego za jaki taka konkor
dat, za najlichszą koncesję, uczynioną kleryka- 
łom, zapomnieć krew męczenników chełmskich i 
pruskie prześladowanie. A  przytem imitacja żle 
ukryta i źle udana francuskiego legitymizmu; 
usiłowanie erygowania Kranowa na rodzaj przed
mieścia St. Germain, lecz St. Germain bez hr. 
Chamborda, bez wiary w lilie, St, Germain bez 
nadziei restauracji. Te komiczne błahosrJci nie 
przeszkodziły do poważniejszych zajęć, jak  np. 
do utworzenia nowej szkoły historji i krytyki, 
której głownem zadaniem zdaje się być, syste
matyczne chloroformowanie ducha narodu, do
wodzeniem. ze wszyscy, co po rozbiorze odwa
żyli się przypuścić możnóść odrodzenia państwo
wego Pofski, wszyscy, co pc wszech lądach i po 
wszech wodach m^śii tę ideę, objawiając je  in
nym narodom, Wszyscy ci byli co najmniej sza
leńcy, a nieraz i złoczyńcy, jak to świetnie u- 
dowodmł ś. p. profesor Walewski.

Poza tem gronem ludzi, których dziwne i 
tragiczne przeznaczenie skazuje na w czytyw a
nie się w Księgi narodu polskiego, nie mogąc 
podobnie jak żydzi z biblii dorozumieć się z nich

słów objawienia, po za tem gronem ludzi uczo
nych i zdoinych, nieraz eleganckich i możnych, 
o wiele dalej i niżej uformowało się drugie, nie- 
uczone i nieeleganckie, niesięgajree rodowodem 
o mitry i buławy, lecz pragnące żarliwie sty
czności i zlania z tamtem, z tejże przyczyny 
udające właśnie przywary koterji, do której nie 
należy. To nędzne udawanie i przyswajanie so
bie form ultramontańskich w celu uzyskania to
warzyskich stosunków, zrodziło między szlachtą 
naśladowców bez oryginalności i ducha, zwanych 
stańczykami, obarczyło delegację niepotrzebnym 
balastem, zrodziło wreszcie posła Kozłowskiego.

Nie wchodzi w szczupłe rozmiary mego listu 
dyskusja o delegacji. Wiele o niej trafnego po
wiedział autor broszury „W przededniu wybo- 
rów“. Z mojej strony dodam tylko jedną uwagę. 
Zabrakło jej właściwej raison d'4tre, gdy jej za
brakło polskości.

Sławna secessja, o której tyle mówiono, se- 
cessją wcale nie była. H iusuer i W olski wierni 
mandatowi stanęli przy fladze, dla obrony któ
rej została utworzoną zasada solidarności, a se- 
cessję popełniła ogromna większość delegacji.

Zaspawszy wiele interesów materjaluych, 
zaspała i duchowe, zapomniawszy, że oprócz 
sumiennego wypełn.aua zwykłych obowiązków 
poselskich, każda legalna reprezentacja polska 
ma obowiązek d*mg:, wywieszania poiskiej flagi 
w każdej sposobnej ku temu dziejowej chwili, i 
wygrywania na wszystkich strunach polityczne
go życia; Jeszcze Rolska nie zginęła I

Interpelowanie w sprawie wschodniej, gdy 
sprawa ta już prawie zlikwidowaną z»st.iła, u 
parte milczenie głosów polskich wobec olbrzy
miego ruzbudzeuia i głośnego dopominania się 
innych Indów słowiańskich, nieczułość wobec ob
jawów sympałji dla sprawy naszej za granicą, 
oto dowody, że delegacja jeżeli nie totalnej 
zmiany, to przynajmniej przyjęci* w swoie łono 
sił nowych, żywotność pouudzającycli potrzebuje, 

Wracajmy do Przemyśla.
Ze się u nas stało, co się stuło, że opinie, 

pozbawiona wszelkiego ożywczego kierunku, 
wana się drzemiąc między postępowym prą iein 
z jednej strony, a wpływem klerykalnym, wsią
kającym zwolna z ościennych zachodnich powia
tów, przypisać należy człowiekowi, w  którego 
możności było rzeczoną opinią pokierować, ale 
który rzaciw szy p. Grocholskiemu gniewne si 
taeuissec, wolał się zamknąć w itaisaiem far  
niente.

Jakkolwiek trudno by bvło żgadzać się za
wsze ze zapatrywaniami ks. A. Sapiehy, przy
znać trzeba, że pojął on Polskę jasno i zdrowo, 
ideę nie klerykalną i nie radykalną, nie czarną 
lub czerwoną jak  jr  sobie zwykli wystawiać 
za granicą, lecz Polskę stopniowego postępn i 
rozwoju, Polskę bez rewolucjonistów, ale i ben 
szam telanów

Księcia Adama Sapiehy brakuje w dele
gacja.

W zywam pana do postawienia jego kandy- 
datnry na zjeździe wyoorczym z większych po 
siadłości w Przemyskiem.

A teraz szanowny prezesie kreślę się z 
prawdziwem poważaniem

powolny sługa Jm>cus.
30. czerwca 18 9.

Rezultat wyborów do Rady pań
stwa z ok r^ów  miejsk cb.

-1. Lwów.
Głosujących 2235. Wybrani O t t o n  H a u s -  

n e r  2126 glosami i dr. Ludwik W o l a k i  1868 
Kłosami 470 głosow  roz»-ra»liło się w  liczbie 
:.ch padic na Henryka B e w a k o w i c a a  219.

2 Kraków.
Głosujących 1972. VTybram  dr. L . W e i g e 1 

1926 glosami i d r . R y d z o w s k i l  127 głosami. 
Dr. M a c h  a i s  a  i otrzymał C58 głosów. Reszta 
rozstrzelona.

3. B ia ła -N o w y -S ą cz -W ie liczk a . 
B i a ł a .  Głosujących 2o6. Radca ministe- 

rjalny Ferdynand E r b  otrzymał głosów 206; 
dr. J. D u n a j e w s k i  49,  1 głos nieważny.

N o w y  S ą c z .  Głosującymi 419, E r b  otrzy
mał głosów 142; dr. J. D u n a j e w s k i 27G.

W  i e l  i c z k a. Głosujących 317. E -  b o- 
trzymał głosów 15; dr. J. D u n a j  e n  s k i  299.

Rezultat ogólny: Głosujących 991 Dr. Ju- 
ian D u n a j e w s k i  wyorany 624 głosami. E rb 

otrzymał 563 głosów.
4. Tarnów Bochnia 

T a r n ó w .  Glosujących 544. Jan S p l ą 
sy i u s k i otrzymał 267 głosów ; Ryszard Ż a- 
w a d z k i  232 głosów. Reszta rozstrzelona.

B o c h n i a .  Głosających 466. Jan S p ł a 
w i ć  s k i  otrzymał 395 głosów. W ładysław P ę- 
g o w s k i 60, Ryszard Z a w a d z k i  2.

M eta ZH  stulecia.
Btudjum tpołMztio-ftkwnomioajie

•kriulł 
Dr, H*iryk JsaiahaU.

(Ciąg dalszy.;

„Et si tu *■ Cajns —  ego Caja.“
Po przejścia okresu miłości przechodzi ko

bieta w o k r e s  m a ł ż e ń s t w a  i staj* nastę
pnie ~w macierzyństwie u zenitu życiowego edu  
swego.

Powiedzieliśmy powyżej, iż  związek istot 
różnych płcią zwie się pospolicie małżeństwem ; 
że jednak rodzaj związku, tudzież sposób za
wierania takowego podpada najrozmaitszym zm ia
nom stosując się do pozioma wykształcenia, mo
ralności, ob j czajów i zw yczajów  wszelakich na
rodów. Od najdawniejszych aż do dzisiejszych 
esasów przechodzi ren i wiązek rozmaite f  izy 
rozwoju, a dziś jeszcze o wyłączności jednej for
my mówić nie można, gdyż prawie żadna nie 
jest ustaloną U ludów cywilizow anych Europy 
środkowej jest j e d n o ż e ń s t w o  czy li m o- 
n o ą  a m i a , obrzędem rtligijuyai uś więcona, 
formą wspolitszą. Na W schodzie u ludów wy
znania ar»homeuńakiego, jest w i e l o ż e ó s t w o  
ożyli p o l i g a m i a  prawem i religią utwier
dzona : w  stepach azjatyckich, a plemion koczu
jących natrafiamy na inny rodzaj jedno- a ra
czej wielo-żenstwa. które zasadza się na m i n -  
b i e ż o n  w  ten sposób, iż mężczyzna kupując 
sobie żanę jednę, po pewnym przeciągu czasu 
odsprzedaje takową sąsiadowi lub mienia się o 
drugą. LT moskiewskich brodiagów zdyb ujemy 
się ze z w i ą z k a m i  m p e i n i e  l a s  l e m i ,  
zaś sekciarstwo moskiewskie i amerykańskie 
wytworzyło u siebie nawet p o l y a n d r i ę  czyli 
w i e l o m ę ż o s t w o .  Jednem słowem związek 
ten skaluje się w najrozmaitszy sp i&it) i dege
neruje ostatecznie, we wstrętnej sekcie s k o p- 
c  6 w, lub w związku a m a z o n e k .

Do tego szeregu przybył w najnowszych 
ouzaoh jeazsso jodan rodzaj związków niamają-

ry  dotychczas żadnej nazwy, a polegający na 
dowolnem wieloż*-ństwie z jednrj, a wielomężo- 
stwie z drugiej strony, nie krępowanej żadnem 
prawem ni zwyczajem i nieoćnoszącej się do ża
dnego czasokresu trwania rego stosunku, ni też 
do obowiązków z stosunku płciowego wynikłych; 
są to l u ź n e  z w i ą z k i  n ihL stów  moskiew
skich.

W obec tak rozmaitych stosunków faktycznie 
istniejących zastanowić się nam należy, który 
z powyższych związków odpowiada najhardziej 
ludzkości, tudzież życiowemu celowi kobiety. 
Fizjologia poucza na*, iż przy pewuym ustroju 
społecznym, wielożeństwo mogłoby mieć rację 
bytu, albowiem mężczyźni się skłani tią ku ta- 
kow-mn. Jeżeli jednak zważymy, że wielożeń- 
stwem czrnimy krzywdę większej połowie ludz
kości. jeźli zważymy że przy zasadzie wielo- 
żeństwa, moralność na nizkim stać musi pozio- 

:m ie —  że wychuwanie następnego pokolenia 
| wobec wielożeństwa prawie z niemożliwością gra
niczy —  jeżeli ostatecznie uwzględnimy i ma- 
terj ilną stronę stadeł, tudzież n cywilizowanych 
narodow przyjęty zwyczaj, iż męzczyzna w wie- 
ku dojrzalszym z zrnniejszonein: nieco silami fi- 
zycznemi przystępuje do związku, tedy musimy 
o r z e c : i ż  t y l k o  j e d n o ż e ń s t w o  s k r ę 
p o w a ń  e u s t a w a m i n i e  d o z w a l a j  ą c  e- 
m i ł a t w y c h  r o z w o d ó w ,  j e s t  j e d y n ą  i 
n a j w ł a ś c i w s z ą f o r m ą i t r e ś c i ą z w i ą z -  
k u  k o b i e t  y z m ę ż c z y z n ą .  Judaizm i ch^ze- 
ściauizm od wieków przekazały nam ten rodzaj 
iwiąskn, a żadna nowsza sekta nie jest w sta
nie takowego zwichnąć. Próżno się silić będzie 
ludzkość na wynalezienie innego rodzaju mał
żeństwa — sekciarstwa powstaną i upadną — 
lnźne jednostki chadzać bęoą innemi torami —  
lecz rdzeń ludzkości nie tylko pozostanie przy 
jednożeństwie, lecz nawet zniewoli społeczeń
stwa, dziś na wif lożeństwie się opierające, do 
porzucenia tego, kobiecie tak ubliżającego sto
sunku i do nawrócenia się do szczytnej zasady 
jednożenstwa, która jedynie umożliwia kształcę ' 
nie następnego pokolenia i dopełnienie obowiąz
ków wobec płodu własnego.

Dr. Edward Reich w swem dziele o ko
bietach tak dię oświadcza: „Wielożeóstwo po
niża kobietę do rzędu niewolnicy — jednotań-

srwo zaś tworzy z kobiety towarzyszkę życia ; 
b j przeto kobb-tę podnieść, musi wielożeństwu 
ustąpić jednożeństwu. Bacząc na stosunki ze 
stanowi-ka czysto przyrodniczego, ujrzym y że 
skłonność mężczyzn do wielożeństwa tam się 
tylko objawia gdzie wdzięk kobiety prędko od- 
kwita, a równocześnie jej wiedza i rozwój umy 
siu na niskim stoi poziomie. Tam tylko —  jest 
możliw»m wielożuóstwo, gdzie, walka o byt jest 
lżejszą i niet wymaga pracy uciążliwej -  i gdzie 
prawo p ięść, czyli prawu silniejszego ma rację 
bytu. W spółeczeństwach zaś w których kobieta 
wdzięki swe przez dłuższy czas konserwuje 
w których moralność i czystość obyczajów nie 
mniej wykształcenie um j-łow e zwykłem są zja
wiskiem, tam wstrętnem jpst wielożeń-two i nie 
dozwala by mężczyzna hołdował zwykłemu in 
stynktowi ku polygamji. Instynkt ten męzki 
rozkosznie huja w s; ółeczeństwuch zgangreno- 
wanych których hasłem jest nżycie bezmyślne, 
brzcelowe —  dla których praca .  wszelkie za
jęcie jest wstrętne a moralność nieznaną włas
nością. Tacy nędznicy zakażają spółeczedstwo 
i publiczne dając zgorszenie, powodują iż i ko
bieta do ich towarzystw mib-żąca skłania się 
ku polyandrjt, i tw orzy przepaść dla siebie i 
płodu swegu. Zjawiska te rzadziej natrafiamy 
w dziczy stepowej — częściej zaś w kołach tak 
zw a o /ch  najwyższych społeczeństwa raflno- 
wan to*....

„Miłość prawdziwa jest silną zaporą tak ala 
polygamjr iakoteż i poiyandrji i dlatego też na
leży nam kultywować to uczucie, które w nor- 
maltwch stosunkach odpowiedne wydaje owoce"...

Niemiecki filozof, Edward Hartmann w swem 
dziele z 1872 wyraża się w  tej sprawie nastę
pująco: „Mnie s ię  zdaje, iż rozwiązałem za
gadkę czy moaogamja czyli tei polygamja jest 
właściwym przyrodzonym związkiem człowieka. 
Sądzę bowiem, że instynkt męzki żądny jest 
w ieloieństwa, zaś instynkt kobiety domaga się 
jednożeństwa —  że przeto wszędzie gdzie męż
czyzna wyłącznie pannie, kwiżnie wielożeństwo — 
podczas gdy w  społeczeństwach, w  których 
dzięki wyższemu wykształceniu, kobieta wyższe 
i godni1 Dz zajęła stanowisko, jednożeństwo po
wszechnie przjfótem  zostało. Z przykrością je 
dnak przysnąć należy, iż raadko kieay mąż*

jczyzna zdoła zwalczyć zachcianki wielożekstwa, 
I która to wada jedynie instynktem ua się wytłu
maczyć — podczas gdy złamanie w.ary małżeń
skiej u kobiety która zupełuego posiada męża, 
jest wynikiem lub zupełnego zepsucia obycza
jowego, lu t też rozbudzonej namiętności mi- 
łośnej, niedającej się usprawiedliwić "

Tak zagadkę rosw.ązał niemieck filozof 
Hartmann.

Przyjęliśmy jednożeństwo jako główna i je 
dynie możliwą zasadę przy kojarzeniu się sta 
d e ł ; związek ten atoli w różnych spółcczen- 
stwach w różne obleka się formy, które na
stępne pożycie więcej lut mniej krępują. W f i r 
mach tych znów panuje stopniowanie począv'szy 
o<f ślubu katolickiego, a skończywszy na ślubie 
żydowskim. Zastanowić s.ę nam zatem wypad a, 
ażali w dzisie,iszem stuleciu te więzy małżeń
skie bardziej ścieśnić czy też zwolnieć należy. 
Katolicyzm zupełną miał słnszność czyniąc węzły 
małżeńskie nierozerwalnemu W  pierwotnych 
wiekach chrześciaństwa bowiem, tndzież w wie
kach śrein ich, kościoł i klasztor był przybyt
kiem kultury i łagodził dzikość tndzież saro- 
wość obyczajów. Gdyby przetc w tych czasach 
ciemnoty, ludność5 katolickiej zwolniono węzły, 
toby zaiste rozwiązłość i niemoralność bardziej 
się rozpowszechniały. Tymczasem atoli zasada 
katolicka nierozerwalności związków małżeń
skich ochroniła niejeduo spółeczeństwo od dez
organizacji rodziny. Obecnie zaś, wobec w yż
szego poziomu cywilizacji, wobec reform tak na 
polu religijnem jakoteż społeczaem i prawo- 
dawozem wykonanych, należałoby zwolnić nieco 
te węzły ślubów katolickich i dozwolić by sta
dła niedobrane pod pewnewi warunkami mogły 
się rozprządz. Francja, ta córa kościoła kato
lickiego, najodpowiedniejszą spółeczeństwu cy 
wilizowanemu przyjęła formę przy zawieraniu 
ślubów małżeńskich. Francja orzekła, iż Koja
rzenie małżeństw jest aktem czysto spółeczaym. 
aktem cywilnym, że zatem takowe w  regestra 
cywilne wciągnięte być winne. Uzyskanie bło
gosławieństwa kościoła pozostawia się dobrej 
woli now ożeńców ; ustawy zaś osobne regulują 
możność i doniosłość rozwiązania stadła.

Protestautyzm i kalwinizm szerszo nadają 
pole możliwym rozwodom — judaizm zaś zwoi*

ni jeszcze bardziej pęta małżeńskie; i w idzi
my, że małżeństwa protestanckie wcale nie 
grzeszą znaczną liczbą rozwodów, albowiem wol
ność dana człowiekow i jest dlań większą za
pora w  czyuieniu złego, m ili  niewola, Któ^a 
daje pragnieuie uszczkuięsia zakazanego owocu.

Celem małżeń twa jest dopełnienie obo
wiązku społecznego wobec następnego pokolenia, 
tudzież małżonków wobec siebie samych. Mał
żeństwo przedstawia nam się 7,arem w dalszym 
rozwoju jako pęta nałożone na obie p łc i; i 
rzeczywiście me chcąc zbytnio idealizować tę 
instytucję, przyznać należy, iż takowa jest 
ciężkiem stanowiskiem, b y ć  ojcem rodziny —  
stać się matką dzieci —  to znaczy zapomnieć o 
własnem „ja " —  zapomnieć o własnych ucie
chach, ba rawet uotrzebacn —  wytężyć siiy  
wszystkie, by dać wychowanie i wykształcenie 
młodemu pokoleuiu —  a ostatecznie w chwil: 
konania zamknać ocz j z troską na czole, by tak 
gorzko bodowaoej latorośli rouactwo nie stoczyło 
Ciężki to zaiste obowiązek!

Pociecha z dziatek, częstokroć tak proble
m atyczna, nie zrównoważy j>ośw>ęoen*i, obojga 
małżonków Jedyną osłodą tej mozolnej pracy 
życiowej byłoby dobre pożycie małżeńskie i 
wzajemna Domoc przy dźwiganiu ciężaru wspól
nego , które to własność, jednak coraz bardziej 
wychodzą z mody. Podczas gdy dawniej w 
wszystkich społeczeństwach zdrow reu , złe po
życie małżeńskie i gorszące przykłady z tegoż 
życia wynikające, należały dc wyjąvków, dźtiń 
niestety a* one regułą , a pożycie d o b re , stało 
się wyjątkiem. Nie dziw p-zeto, ze w  sżezegól- 
ncści w środkowej Europie po jęcia*o moral
ności pabliczaej i indywidualnej mochu się wy* 
paczyty. albowiem rozpizężeuie rooziuy jest 
zarodem i rozprzężenia społeczności —  narodu 
i państwa.

Ludowe przysłowie roskie twierdz'
Dobra żinka muza wiaec,
Zła żirka muza konec.

Polacy zaś mawiali:
Dobra żona —  męża korona.
Zła żona, zły  sąsiad i ujabeł trzeci, 
To jednej matki dzieci.

(C. d. n.)



Rezultat ogólny. Głosujących 960. Jan 
S p ł a w i ń s k i  wybrany 662 głosami. Ryszard 
Z a w a d ź  k i  otrzymał 234 głosów, W ładysław 
P ę g o w s k i 60.

5. R z e sz ó w -J a ro s ła w .
R z e s z ó w .  Głosujących 500. Dr. Ambroży 

T o w a r n i c k i  otrzymał 498 głosów. Reszta 
rozstrzelona.

J a r o s ł a w .  Głosujących 668. Dr. Ambroży 
T o w a r n i c k i  otrzymał 394 głosów. Józef 
H o r o d e ń s k i  250 głosów.

Rezultat1 ogólny. Głosujących 1168. Dr. Am
broży T o w a r n i c k i  wybrany 892 głosami. 
Bartoszewski, dawniejszy poseł, zrzekł się kan
dydatury na rzecz Towarnickiego —  ale zna
lazł się samozwaniec Horodeński, który wbrew 
uchwałom miejscowych komitetów i centralnego, 
na własną rękę kandydował.

6. Przemyśl-Gródek.
P r z e m y ś l .  Głosujących 686. Dr. A le

ksander D w o r s k i  otrzymał 450 głosów. Jan 
W i t o s z y ń s k i ,  sekretarz przy najwyższym 
trybunale w Wiedniu, kandydat świętojurski, 
227 głosów. Reszta rozstrzelona.

G r ó d e k .  Głosujących 705. Dr. Aleksander 
D w o r s k i  otrzymał 700 głosów, Jan W i t o 
s z y ń s k i  5 głosów.

Rezultat ogólny. Głosujących 1391. Dr. Ale
ksander D w o r s k i  wybrany 1150 głosami. 
Kontrakandydat Jan W i t o s z y ń s k i  otrzymał 
232 głosów.

7. Sambor Stryj-Drohobycz
S a m b o r .  Głosujących 711. Otton H u s u e r

otrzymał 704 głosów, ks. Jerzy K m i c i k i e w i c z, 
kandydat świętojurski, 7 głosów.

S t r y j .  Głosujących 444. Otton H a n s  n e r  
otrzym ał433 gosów, ks. Jerzy K m i c i k i e w i c z  
9 głotów.

D r o h o b y c z .  Głosujących 519. Otton 
H a u s n e r  otrzym ił 512 głosów, Herman M i e 
li e s  1 głos. Reszta nieważna.

8 T&rnopol-Brzeżany.
T a r n o p o l .  Głosujących 721. Dr. Euzebinsz 

C z e r k a w s k i  otrzymał 709 głosów, Łncjan 
K r y n i c k i ,  kandydat świętojurski, 12 głosów.

B r z e ż a u y .  G łosających518. Dr. Euzebiusz 
C z e r k a w s k i  otrzymał 511 głosów, Łucjan 
K r y n i c k i  5 głosów, ks. kanonik O s t r o w s k i  
2 głosy.

Rezultat ogólny: Głosujących 1239 dr. Eu
zebiusz C z e r k a w s k i  wy orany 1220 głosami, 

9  S ta u is ła w ów -T y śm ien ica .
S t a n i s ł a w ó w :  Głosującycn 644. Dr.

Ignacy K a m i ń s k i  otrzymał 606 głosów. Re
szta rozstrzelonych.

T y ś m i e n i c a :  Głosujących 353. Dr. Igu. 
R a m i ń  s k i  otrzymał 353 głosów.

Rezultat ogólny: Głosujących 967. Dr. Ign. 
K a m i ń s k i  wybrany 959 głosami.

10. Kotomyja-Suiatyn-Buczacz.
Ś n i a t y n :  Glosujących 626. Simou Schrei- 

b e r , rabin z Krakowa, otrzymał 332 głosów,

Srokurator Wilhelm L e  ż a ń s k i  275 głosów, 
r. Jan F r i e d  18 głosów.

B u c  z a c z :  Głosujących 491. Simon Schrei- 
ber otrzymał 207 głosów, dr. Jan F r i e d  252 
głosów, prokurator W. Leżański 32 głosów.

Z Kołomyi nie otrzymaliśmy dotąd telegra
mu. więc rezultat ogólny niewiadomy.

11. Brody-Złoczów.
B r o d y :  Głosujących 771. Radca dworu, 

dyrektor jeneralny kolei Karola Ludw. dr. Ed. 
S o c h o r  utrzymał 400 g łosów ; Alfred H a u s 
n e r ,  który plakatami ogłosił, iż odstąpił od 
kandydatury i upraszał, aby na niego nie g ło 
sowano, otrzymał 303 głosów, dr. Henryk G o 11* 
1 i e b 6 głosów.

Z ł o ć  z 6 w : Głosujących 441. Dr. Henryk 
G o t t l i e b  otrzymał 387 głosów ; dr. Edward 
S o c h o r  53, Alfred H a u s n e r  1 głos.

Ponieważ żaden z kandydatów nie otrzy
mał absolutnej większości głosów, gdyż na gło
sujących 1212 (absolutna większość 607) dr. 
Edward Sochor uzyskał tylko 513 głosów, dr. 
II. Gottlieb 393 głosów, a Alfred Hausner 306 
głosów —  zarządzony zatem został dziś o go
dzinie 9. wybór ściślejszy między dr. Sochorem 
a dr. Gottliebem.

Ruch przedwyborczy.
T a r n o p o l  3. lipca. Przy dzisiejszych wybo

rach z kuiji miast Tarnopol-Brzeżany, został pra
wie jednogłośnie wybrany kandydat narodowy, czci
godny Euzebiusz Czerkawski.

Zalecony przez Radę russką p. Lukilian Kry
nicki, prezydent tntejszego sądu, otrzymał tylko 
bardzo nieznaczną ilość głosów.

Z okazji tej musimy z radością podnieść fakt, 
że żydzi szli tą razą ręka w rękę ze stronnictwem 
narodowem. Gorące też uznanie należy się z tego 
powodu przełożonym gminy izraelickiej, wszystkim 
wybitniejszym osobistościom tntejszego licznego o- 
bywatelstwa żydowskiego, a niech ml wolno będzie 
> pomiędzy nich wymienić chociażby tylko p. Izy
dora Rosina, dyrygenta filii banku hipotecznego, i 
p. Bernarda SehUtza, którzy z wszelką gorliwością 
obywatelską, nawoływali słowem i pismem swych 
współwyznawców do zgody i Jedności z narodem 
polskim, do porzucenia nioprzyjażui i waśni, do 
wspólnej pracy nad dobrem wspólnej ojezyzuy.

W  zgodzie, w Jedności spoczywa pomyślność 
stron obn, bo siły dotąd marnowaue w walkach 
wewnętrznych, będzie kraj mógł zespolić kn du
chowemu i materjalnemu pod Jesienin swemu. Jeżeli 
zaś żydzi będą i nadal kroczyć drogą, na którą 
obecnie wstąpili, jeżeli przestaną być nieprzyjaciół
mi pelitycznemi narodu, i  którym ich losy związa
ły, wówczas i uaród otoczy ich szacznkiem i przy
jaźnią, i nada im, czego żaden rząd nadać nie mo
że — równouprawnienie towarzyskie.

Dr. Trachtenberg, bnrmistrz miasta K oło
myi* czując że stanowisko jego własnem postę
powaniem i wystąpieniem w roli ajenta Scharfa, 
jakoteż po tem wszystkiem, co się w Kołomyi 
działo i co ogólnie i głośno o nim i o stosnuku 
jego do Scharfa mówiono — mocno jest zachwia
ne, uważał za stosowne w numerze 151 Gazety 
Narodowej debiutować oświadczeniem sprzeci- 
wiająoem się wprost prawdzie.

Zaraz bowiem po odjeździe deleoatów cen
tralnego komitetu z Kołomyi oświadczył dr. 
Trachtenberg, że w razie, gdyby centralny ko
mitet jego kandydatury nie akceptował, lecz 
moją kandydaturę lub kandydaturę dr. Frieda 
postawił, jawnie za Schurfeui agitować będzie. 
Po nadejściu decyzji centralnego komitetu o- 
świadczył ten p. burmistrz tak mnie samemn 
wobec licznych świadków, jakoteż na zgroma
dzeniu wyborców odbytem d. 26. czerwca w ie
czorem w sali Rady miejskiej kołomyjskiej, iż 
centralny komitet tak jego, jakoteż wyborców 
kołomyjskich obraził, uje przyjmując jego kan
dydatury i że w skutek tego odtąd jawnie za 
Scharfem wystąpi.

Teraz zdaje się, dopiero p o  r e z y g n a c j i  
Scharfa i po wielostronnem pouczeniu go o wła
ściwym obywatela obowiązku, odkrył p. bur

mistrz, że jak się w swem oświadczeniu wyra
ża —  „należy  do liczby tych obywateli, którzy 
interes własny umieją podporządkować pod do
bro ogółu.“

Pierwej zaś był zwolennikiem dobra wła
snego.

Wystąpienie z miejskiego komitetu wybor
czego stara się ten pau burmistrz tem uspra
wiedliwić, iż we mnie nie widział rzekomo od
powiedniego kandydata, a tem samem na doty
czącą decyzję centralnego komitetu zgodzić się 
nie mógł. Lubo mi zupełnie jest obojętnem, jak 
ten p. dr. Trachtenberg moją zdolność do re
prezentowania kraju w Radzie państwa ocenia, 
to mimo to widzę się spowodowanym, chcąc 
przedstawić charakter tego p. burmistrza w na- 
leżytem świetle, jakoteż mieszkańcom Kołomyi 
wykazać, jakiego człowieka najwyższą obywa
telską godnością zaszczycili, następujące przy
toczyć fakta:

Już przed miesiącami ofiarował się dr. 
Trachtenberg do wspierania mojej kandydatury 
w Kołomyi i czynił mi w tej mierze przyrze
czenia ustnie i w listach w mojem posiadaniu 
zostających; — teuże sam dr. Trachtenberg do
nosił mi o wszystkich krokach w sprawie w y
borów poczynionych; głosował za zaproszeniem 
mnie do kandydowania; sam zaproszenie wysto
sow ał; głosował dalej wobec delegatów central
nego komitetu ua zgromadzeniu delegatów trzech 
miast okręgu wyborczego kołomyjskiego dnia 24. 
czerwca odbytem za postawieniem mojej kandy
datury.

Kto wobec takich faktów — nie pomny da
wnego od lat dzieciństwa koleżeństwa —  dla 
uniewinnienia swego samolubnego, woli kraju i 
dobru narodu sprzeciwiającego się postępowania 
do kłamliwych w prasie ucieka się wybiegów — 
jakoby osobistym moim przeciwnikiem będąc z 
tej tylko przyczyny z komitetu wystąpił —  ten 
sam siebie osądził i ściśle biorąc nie wart od
powiedzi.

Kończę dziś tem oświadczam wyraźnie, że 
w razie dalszych wobec mnie prowokacji nie 
będę się wahał arcyciekawemi szczegółami, cy 
frami i świadkami służyć temu p. burmistrzowi 

mającemu dobro ogółu na oku.*
Dr. Emil Byk.

•i O 'yy^orach do Izby handlowej pisze Dzien
nik ło lek i: „W e Lwowie dwie kandydatury stają 
do w a lk i: członka Izby p. Karola Gromana, i 
sekretarza jej p. Bodynskiego. Przeciw wybo
rowi sekretarza musimy się bardzo stanowczo 
oświadczyć. Bo przedewszystkiem nie pojtuu- 
jemy, jak może Izba przez całe półrocza pozo
stawać bez kierownika b iu ra? jak  może skut
kiem tego zezwalać na to, że np. obecuie w po
łow ie r. 1879 nie jest jeszcze ogłoszonem spra
wozdanie Izby za czas od r. 1870 do 1875, które 
w takiem spóźnieniu stanie się istną makula
turą i Powtóre zaś, p. Bodyński w czasie swego 
posłowania dziwnie szczęśliwym trafem zawsze 
był tego samego przekonania co rząd —  a w 
razach wątpliwych nieco patrzał pilnie, jak  gło
sują przewódzcy większości Był więc karnym 
według p (jęcia Czasu. Z ‘. zaś tego rodzaju kar
ność wprawdzie pomaga czasem do uzyskania 
tytntu „RegierungaratlL — ale nieprzydatną jest 
tam, gdzie trzeba ludzi nie tylko stanowiskiem 
ale i umyałem niezależnych, że zawsze wolimy 
m i'ć  reprezentantami ludzi bez rządowego ty 
tułu, aniżeli z jakimkolwiek tytułem — który 
zawsze na umysły mniej samodzielne wywiera 
wpływ zupełnie ju ż  krępujący -  że zresztą p, 
Bodyński potrzebny jest w Izbie jako sekretarz 
je j —  przeto wyboru p. radcy rządowego uie 
możemy popierać —  a prędzej zgodzilibyśmy się 
na p. Gromana, którego niezawisłość żadnąj nie 
ulega wątpliwości.*

Z Izby sądowej.
Lwów 3. lipca. (TowarB. kredytowe miejskie.)

Abraham Józef Matfes, sędziwy izraelita, wła
ściciel domu i drakami, uprasza przedewszystkiem 
sądu, aby go nie zaprzyBięgano, bo nie chce przy
sięgać. Sąd po wieln przedstawieniach bezskute
cznych przychyla się w końcu do prośby świadka. 
Ten zeznaje: Mając 3000 zł. gotówki postanowi
łem ulokować je w banku galicyjskim kredytowym, 
którego binro znajdowało się w tej samej ulicy i 
w przyległym domu. Przez omyłkę trafiłem do To
warzystwa miejskiego i złożyłem tam pieniądze na 
książeczki oszczędności za 14duiowem wi powiedze
niem, Po paru tygodniach chcąc wyjąć pieniądze 
okazałem książeczki swojemn bnchbaiterowi, który 
widokiem ich przeraził się okrutnie, twierdząc, że 
Towarzystwo bankrutuje. Pobiegłem tedy i zażą
dałem zwrotn. Odpowiedziano, że trzeba na 14 
dni wymówić. Uczyniłem to natychmiast. Przez 14 
dni było mi bardzo ckliwo. Rzeczywiście po upły
wie termiun zaczęto mnie zwodzić: raz jednego, 
drngl raz drugiego nie było dyrektora w biurze. 
Nareszcie wy kołatałem 1000 zł.

Franciszek B a ł n t o w s k l ,  obywatel miasta 
Lwowa, był jak wiadomo prezesem Towarzystwa od 
r. 1874 aż do kofica. Wobec szczegółów z aktu 
oskarżenia wiadomych i podczas rozprawy poroszo
nych, zeznania jego nie nastręczają nic uwagi go
dnego. Był on wprawdzie prezesem, ale nie znając 
się ani na interesach finansowych ani na prawni
czych, nie wpływał na to kierownictwo, lecz pod 
pisywał wszystko co mn podano. I tak akceptami 
wlasnemi na rzecz Towarzystwa zaangażował się 
jeszcze za czasów Czemeryńskiego na 75.000 złr. 
Do konkursu zgłosił 34.000 złr. jeszcze ma nale
żących. W końca odmówił podpisów. Świadek był 
nieustannie ntrzymywany w nadziejach pozyskania 
różnych wpływowych i bogatych osób. I te elągte 
nadzieje przeszkadzały myśleć na serjo o likwida
cji lub kredycie. Świadek potwierdza zresztą, że 
pod koniec wydał zdkaz przyjmowania wkładek
oszczędnościowych.

M a mmi i zaMfliscowa.
JJnia 4. lipca.

• Teatrzyk na Strzelnicy, przerobiony zupełnie 
i w nowa przyodziany isaty, Już w niedzielą, ja* 
afisz zapowiada, będzie otwarty. Jest d jbrze urzą
dzony, scena obszerna i wygodna, oświetlona ga
zem —  Jak również i orkiestra, naprzeciw sceny 
krzesła otoczone wiankiem drzew, obszerne i wy* 
godne miejsce na parterze i galerjl, a co najwa
żniejsza, ceny przystępne dla ogółu.

W  teatrzyku tym na Strzelnicy artyści teatru 
hr. Skarbka rozpoczynają w niedzielę dnia 6. b. m. 
przedstawienia wiecznie świeżą, wieoznie młodą, a 
wszystkim tak miłą operą narodową „Zabobon, czyli 
Krakowiaay i Górale.u

Dyrekcja zamierza dawać w teatrze letnim 
same lżejsze ntwory dramatyczne, jak : łatwiejsze 
komiczne opery, operety, wodwlle, wesołe komedje 
i farsy —  poważniejsze zaś rzeozy dawana będą 
w teatrze hr. Skarbka.

* Na dochód szkoły „Harmonii* odbędzie się 
festyn na Wysokim zamki w niedzielę d. 6. b. m. 
połączony z bogato uposażoną loterją fantową. Ży
czliwość jaką publiczność nasza okazywać zwykła 
kapeli Towarzystwa .Harmonii*, jest niejako rę
kojmią, że i nsiłowania zarządu w celu rozwoju 
szkoły muzycznej tegoż towarzystwa, chętne znajdą 
i tym razem poparcie.

* W  sobotę odbędzie się na dochód Tow. ręko
dzielników „Skala* festyn na Strzelnicy miejskiej. 
Przez cały czas festynu grać będą dwie muzyki, 
kapela „Harmonii' i muzyki. wojskowa pnłku Hol- 
stein. O godz. 9. rozpocznie się bal maskowy, a 
później pochód masek z kostjnmowaną kapelą na 
czele przy blaskn lampionów, ogni różnokolorowych 
i pochodni naftowych. O północy odbędzie się gło
sowanie na królowę, która otrzyma w darze złoty 
zegarek. Zabawę zakończy obraz z żywych osób 
p. t. „Sen nocy letniej, tudzież kalospintochromo- 
krene przy nadzwyczaj silnem oświetlenia elcktry- 
cznem. Piękny program zabawy, tndzież cel jej 
zapewne zgromadzi nie małą liczbę osób na 
Strzelnicę.

* W  niedzielę, t. j. 6. lipca odbędzie się w 
„szkole dla słng* (Rynek, dom Lewakowskich) o 
3ciej godzinie po połndniu pnbliczne zakończenie 
rokn szkolnego, na które dyrekcja uprzejmie za 
prasza wsystkich, którym moralne dobro sług leży 
na sercu.

* Dla dopełnienia charakterystyki grup figural
nych w gmachu sejmowym, byłoby rzeczą właściwą 
i bardzo pożądaną, aby umieszczono tam także 
dwóch kronikarzy, mianowicie Nestora i Długosza 
Wydział krajowy zechce może tę skromną uwagę 
uwzględnić.

* Z ulicy Panieńskiej otrzymujemy pismo nża 
łające się na niedbnłość magistratu,, który dozwala 
aby odpływy z browaru p. Thoma zanieczyszczały 
ulicę i smrodem swym i wyziewami szkodllwemi 
całą okolicę pod względem zdrowotnym czyniły gro
źną. Na kilkakrotne zażalenia do magistratu i pre- 
zydjum mieszkańcy sąsiednich nlic nie otrzymali 
dotąd żadnej rezolucji a na powtórne zapytanie w 
departamencie budowniczym, w którym sprawa ta 
od sporego czasn zalega, otrzymano odpowiedź: 
„Sprawa ta jest bardzo drażliwą, bo p. Thom mu
siałby kanał wybudować Inb browai zamknąć.* I 
tak rzeczy idą dalej: z jednej strony zdrowie kil
kuset mieszkańców, z drugiej interes jednostki. 
Gdy idzie o niszczenie podatków, magistrat od naj
uboższego takowe z największą srogośclą w dro
dze egzekucji i sprzedaży ostatnich rnchomoścł ścią
ga — gdzie zaś idzie o zabezpieczenie zdrowia 
Indności z kilku ulic -  tam energia tegoż urzędu 
utyka o względy, których sobie wytłómaczyć nie 
możemy.

* Stowarzyszeniu czeladzi katolickiej „Skała" 
we Lwowie nadesłał Ojciec św. w tych dniach z 
Rzymn bardzo piękny swój portret, na którym n 
dołu wypisał władną ręką błogosławieństwo papiez- 
sie tak dla wszystkich członków stowarzyszenia 
„Skała4, jak i dla jego przełożonego księdza Zy
gmunta Odelglewicza, założyciela i długoletniego 
prezesa tej instj tacji. Zarazem zachęca Ojciec św. 
księdza Odelgiewicza do dalszej na tej drodze pra
cy i wytrwałości — zapewniając go ze swej strony 
że modlić się będzie zawsze o wzrost stowarzysze
nia na chwałę Bożą i na pożytek kraju.

* Kąpielowe nasze miejsca zaczynają się już 
zapełniać, z końcem lipca było gości w Krynicy 
610, w Szczawnicy 480, a w Żegestowie 318 ; 
WBzędzie jednak skarżą się na drogość pomieszkać, 
które z muiejgzym komfortem więoej kosztują jak 
daleko dogodniejsze za granicą.'Obok tego razi ob 
eycb niescbludność niektórych gości starozakounych. 
Dotąd gościa przybyli jeszcze między sobą się nie 
rozpoznali, nie było więc ani wspólnych zabaw aui 
większych wycieczek; oczekują również przybycia 
kilka koncertantów a do Krynicy przybędzie zape
wne i kilkn artystów, którzy dawać będą komedje 
i operetki. Czas piękny dozwala bez przerwy uży
wać kuracji.*

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Zeszłej niedzieli 
około godziny 2 . nad ranem usłyszano wystrzał na 
targowicy bydła. Posternnek policyjny pospieszył 
w stronę, zkąd padł strzał, 1 znalazł leżącego na 
ziemi młodego człowieka krwią zbioczonego, a obok 
rewolwer ostro nabity. Samobój a, który strzelił 
sobie w nsta, żył jeszcze. Zabrano go do szpitala, 
gdzie przedwczoraj zakończył życie. Był tą nrzę- 
dnik przy zarządzie tutejszego zakladn gazowego, 
Maurycy Katz, izraelita i miestk.U p o i 1. 5 przy 
nlicy Kotlarskiej. Przyczyną samobójstwa była de
fraudacja, której się dopuścił na szkodę zakłada 
gazowego. W edług notatki jaką jeazeze przed 
śmierci* przesłał dyrekcji zakładn, sprzeniewierzył 
275 złr. które odebrał za gaz od różnych stron i 
hotelów we Lwowie.

  Z  J a w o ro w sk ie g o . Dnia 26. zm. odpro-
wadslliśmy na spoczynek wieetny zwłoki śp. księ
dza Jnlfana Malczyńskiego, kapłana z dyecezji 
chełmskiej, a w ostatnich czasach proboszcza w 
Sarnach, w powiecie naszym. Już to ósmy wojo
wnik wielkiej i świętej idei unii, a czwarty z ro
dziny Malczyńskich, poszedł po zasłużoną nagrodę. 
Bo też ciężką & ciężką była jego ziemska piel
grzymka. Wypędzony p n ez  Moskali z Wiśniowa, 
parani, na kt&rej lat 10 jako wzór duchowieństwa 
1 prawdziwy ojciec parafian pracował, przeniósł 
się do Galicji. Ażeby utrzymać siebie i swą rodzi
nę, pracował jako nauczyciel wiejski w Dworcach 
1 Poturzycy, a następnie jako wjrdsiałowy w So
kalu. Nareszcie po długich staraniach otrzymał je 
dno z dość zaniedbanych moralnie probostw, Sarny. 
Niedługo jednakże przeznaczonem mu było praco
wać w sawodsie kapłanowi właściwym. Ciężka pra
ca, strata pięciorga dzieci, dwóch braci, stryja i 
szwagra w przeciągu lat kilku zaledwie, wcześnie 
podkopały jego zdrowie. Wkrótce, bo zaledwie po 
roku pobytu w Sarnach, umarł na suchoty po dłu
gich cierpieniach w 40 roku życia, zostawiając 
wdowę i dwoje sierot Szczere łzy członk6w ro-
v Parafian, a aawet

obcych świadczyły, jaką miłością i życzliwością o- 
toczony był za życia. Bo też niezwykle łagodnym, 
wyrozumiałym i cierpliwym był nieboszczyk. Dla 
duchowieństwa był wzorem. Żadna, choćby najwięk
sza przeszkoda, nie potrafiła go odwieść od wypeł
nienia najdrobniejszych nawet obowiązków Jego 
stanu. Niech mu będzia lekką ta ziemia, która 
mu za życia tylko ciernie i osty rodziła !

W  Krakowie aajęoł ogromnie dwiema na
der ważnemi sprawami, a walka między stronnikami 
Jaszcze bardziej zawzięta jak przy Wyborze do Ba 
dy państwa, a trzeba prz] znać, że obie sprawy są 
wielkiej doniosłości dla miasta. Jedni chcą bowiem 
pierwej wybudować wodociągi, inni nowy teatr. 1 
jedne i drugie byłoby barduc pożądanem. na żadną 
zaś budowę niema pieniędzy; zresztą teatr tak jak 
sukiennice są luksusem, podczas gdy wodociągi dla 
mieszkańców i Ich zdrowia są niezbędne i trudna 
już dalsza zwłoka.

— W N o w y m  J o rk u  Ogłosił pewien kupiec, 
że za przesłaniem mu fuata szterlinga nauczy ka
żdego obywać się całe życie bez pióra i atramentu. 
Jeden z tych, który posłał pieniądze, otrzymał tę 
krótką odpowiedź:

— Pisz głupca*... ołówkiem.

Gospodarstwo przem i handel.
Ósme posiedzenie lwowskiej Izby handlo

wej i przemysłowej odbędzie się dnia 7 lipca 18. 9
0 godzinie 6 '/, wieczór. Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie komisji względem protokołowania 
firm handlowych. 2. Sprawozdanie komisji z opinią 
względem zamianowania oceniciela sądowego, o. 
Sprawozdanie komisji z propozycją na obsadzenie 
posady asesora przy sądzie obwodowym stanisła
wowskim. 4. Sprawozdanie komisji z propozycją na 
obsadzenie posady cenzora przy filii austro-węgier- 
skiego banku w Stanisławowie 5. Sprawozdanie 
komisji względem taryf kolejowych.

L w ó w  dnia 4. lipca. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w' ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgi., prosa 82 idgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica od 7-75 
do 8-70 zł., —  żyto od 4-25 do 5'10 zi., —  ję 
czmień od 4 25 do 5 50 zł., —  owies od 4'50 ao 
5-30 zł., —  hreczka od — •—  do — •—  zł., kukn- 
rudz? zeszłoroczna od 4'50 do 5'6C zł.; kuku- 
rudze nowa od 4-30 do 4'60 zł., proso od
— •— do — '—  zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  zal OO kilogramów 
Groch do gotowania od 6'—  do 6 75 zł., —  groch 
pastewny od 4'50 do 5 '—  zł., — soczewica od 
— •— do —•— zł., fasola od 8 '— do 8-76 zł., — 
bobik o d — •— do 5 '— zł., —  wyka od 3-50 
do 4*50 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna po 
30 do 32‘—  zł., najprzedniąjsza od — *— do — ' 
zł., poślednia od — •—  do — •—  zł., — tymotka 
od — •— do — •—  zł., —  anyż moi. od —**— do 
— •—  zł., anyż płaski od b4 — do 41 zł.,
kmineh od 28'—  do 82--— zł.

N a s i o n a  o l e j u *  za 100 kilogramów. Rze
pak zimowy od 11 *25 zł., do 11’75 zł., na sier
pień, wrzesień od — '—  do 10-75 zł., — rzepak 
letni od — 1 -  do 10—  zł., gotowy na sierpień i 
wrzesień 10-75 do 11—  zł., —  rzepik zimowy od
 _  do  .  zł., — rzepik letni od — •—  do
— zł. Inianka od 8 — do 8 75 zł., —  nasie
nie lniane od — ’—  do — ’ — zł., nasienie kono
pne od — ’—  do — ‘ — zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent od 26-—  do 
27-75 zł.

Telneir Gaz. Nar. i ostał wiadomości.
Sułtana opanowała dawna choroba, to jest 

strachy przed spiskami. Tą razą źródło choroby 
sułtańskiej jest do wytłumaczenia. Otrzymał on 
w tych dniach list, w którym mu radzi antor 
bezimienny złożyć rządy, gdyż jest uzurpatorem, 
a jeżeli nie ustąpi z tronu, zostanie zamordo
wany. Sułtan pokazał list ten w. wezyrowi. 
Chairredin basza uspokoił sułtana, podnosząc, 
że panujący monarchowie w Europie często po
dobne listy z groźbami odbierają, a przyjmują 
je  obojętnie —  snłtan zatem powinien sobie li
sty także ważyć. Mimo to sprawa ut nie 
wygląda tak, jak ją  stare! się w. wezyr przed
stawić. Z tajnej policji pałacowej aresztowano 
pnłkownika, major*, i 3' ąficerów za obelżywt 
słowa, miotane na su łtan#; aresztowani zostali 
skazani na wygnanie. Dalej aresztowano kilka 
uczniów w szkole wojskowej w Panealdji. Od
kryto tam spisek, mający na ctlu zamordowanie 
sułtana podczas bytności jego w meczecie. Are
sztowano trzech uczniów, i nikt nie wie, jaki 
loe ich spotkał; kilku innych uczniów relego
wano ze szkoły.

Okręty stacyjne francuskie, angielskie i n ie
mieckie otrzymały nagle w tych dniach rozkaz 
udania się do ujścia Suliny, gdzie podczas za
targa poledz miał kapitan angielski, i śmier
telnie poranionych zostało dwóch majtków an
gielskich z ręki rumuńskich żołnierzy. Podobno
1 dwóch majtków niemieckich zostało areszto
wanych. Według innej wersji, powodem odpły
nięcia okrętów było to, że Moskale nagle po
częli fortyńkować njście Kilii.

Ks. Battenberg dzisiaj przybędzie do Stam
bułu a pc eeremoaii przyjęcia beratu, wyjedzie 
natychmiast i już ju tro  (&. 6. lipca) stanie w 
Warnie, gdzie przyjmować go będzie oprócz du
chowieństwa i różnych deputacyj ks. Doudu- 
kow-Korsakow. W Ruszczuku powita księcia 
wysłana przez ks. Karola rumuńskiego deputa- 
cja. Koronacja odbędzie się 8, b. m. w Tirnowie. 
Po odbytem nabożeństwie książę złoży uroczy
ście przysięgę na konstytucję wobec całego 
zgromadzenia narodowego. Następnie uda się 
książę z Tirnowy przez Plewnę, Orchoiję do 
Zofii, gdzie będzie stała rezydencja'książęca.

Wi&deń d. 4. lipca. Wynik wyborów 
z kurji miejskiej na Morawie (11 centrali- 
stów a 2 narodowców) i na Bukowinie (2 
centralistów; w Czerniowcach von Kocha 
nowski; w Suczawie kandydowali Offenheim, 
Stark, Schulz i Miskolczy, centraliści), tu
dzież z gmin wiejskich w Tyrolu (dwóch 
centralistów i sześciu anticentralistów) w ni 
czem nie zmienił dotychczasowego stosunku 
stronnictw.

Praga d. 3. lipca Czeska kurja dwor
ska wybrała wedłag listy kompromisowej 10 
konserwatystów i 13 liberałów, między ty
mi ministrów Mansfelda i de Pretisa, pra 
wie jednogłośnie.

Lubiana d 3. lipca. Kraióska kurja 
dworska wybrała szefa sekcyjnego br. Schwe- 
gla i właściciela dóbr Taufferera.

Linc d. 3. lipca. ‘ Górno-austriacka ku
rja dworska wybrała Dehnego, Grossa i 
Handla.

Londyn d. 3 lipca. Według doniesień 
„Daily News" z Przylądka dobrej nadziei d. 
p czerwca, rokowania pokojowe zaczęły s ię ; 
Cetewayo ofiarował pod pewnemp w arunka
mi zawieszenie broni, a tym czasem  będzie 
wyglądał o i Anglii finalnych w arunków  po
koju.

Berlin d. 3 lipca. Pułkownik gwardji 
moskiewskiej Bazylewicz, którego sąd miej
ski za kradzież kieszonkową skazał na trzy 
miesiące więzienia, został przez sąd wyższy 
uwolniony. —  Parlament niemiecki załatwił 
kilka pozycyj taryfy cłowej, i przyjął rezo
lucję- wzywającą rząd, aoy po upływie trak
tatu handlowego z Austrją, nie przyzwolił

znowu na wolne od cła wprowadzanie płó
cien surowych.

Berlin d. 3. lipca. „Biuro Wolff*“  do
nosi : Na ministra skarbu przeznaczony pod
sekretarz stanu, Bitter, na ministra wyznań 
i oświaty naczelny prezydent Szlązka, Patt- 
kammer; co do ministra rolnictwa decyzja 
chwieje się jeszcze między Seydwitzem a 
Luciusem.

W ersd  d. 3. lipca. Senat przyjął u- 
stawę o przeniesieniu parlamentu do Paryża 
159 głosami przeciw 107. Testelin wniósł o 
przywrócenie przysięgi dla oficerów i żołnie
rzy. Izba posłów przyjęła artykuł projektu 
Ferrego, przywracający państwu prawo na
dawania stopni akademickich Proces 
przeciw Cassagnacowi za jego artykuły, u- 
derzające na rząd, skończony. Cassagnac o- 
sobiścit się bronił i został uwolniony.

Rzyrri d. 3. lipca. Izba poriór w roz
prawie nad ustawą o podatku od miewa 
przyjęła 251 głosami przeciw 159 proste 
przejście do porządku dziennego nad wszyst- 
kiemi projektami, mimo oświadczenia Depre- 
tisa, że przyjęcie prostego porządku dzien
nego uważać będzie za wotum nieufności. 
W  skutek wyniku głosowania zażądał De- 
pretis odroczenia rozpraw, aby mógł królo
wi zdać sprawę.

Rzym d. 4. lipca. - Według „Popolo 
Romano" nastąpiła po uchwale Izby posłów 
narada gabinetowa, poczem Depretic udał 
się do króla, wręczając mu podanie'' całego 
gabinetu o dymisję. '  -

W  teatrze hi Skarbku.
Dziś, w piątek dola *. lipca 1879 

po cenach zniżonychDama treflowa
Komedja w 3 aktach Kazimierza Zalewskiego. 

Początek o godzinie 8m*j wieczór.

W  sobotę dnia 5. lipca 1879 
po cenach zniżonych

D o n  D e s i t l e r i o

4. lipoa.

247 — 
134 50 
2t3 — 
-20  —

Lwów, r Izby handlowej,
I. jsiejf za sztukę

(bez kopana bi*»ąc*go). 
Kolej gaJic. Karola Ludwika . .

„  Rwo wsko-Czern.-Jaska 
Banka hip. gaiic. po 90? zł. . .

„ kred. galie. po 200 złr. .
II. Listy Łast. za 100 złr 

(ber kapona bieżącego). 
Tow. kred. gali#, i  pni. w. a. . 

m n n 4 n »  •
» »i ,i ł  i, okre*. ,

Banka tytot gzlis. 6 pet. . .
Galie. Zaki. kred. włość, fi pret. .

UL Luty dłużne za 100 zk. 
Ofóleeg* rełr- kredyt. Zakład#

• dla Galiqjf i Bakewiny fi pro#.
IV. Obligi u  100 lir.

Indmnisacyin# galicyjskie . . .
Obligaąje komuałn# Zaki. kr.wl. •*/, 
Fosyezka kraj. z r. 1878 pw li pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

.  „  StaaiMawcwa . . .
V. Monety.

Dukat kolende**skl.......................
„  eesarckj ............................

Mapoleoader
Pńlimpeijał rosyjski......................
Rubel rosyjski ardbrny . . . .

„  „  papierowy . . .
104 eurek aieaUecMeb . . . .  
łłTfWO * . * •  * • * • *
Kmpooy w m b n t ........................

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń  8. lipca 1879. 

godz. 2. mśn. 16 popołudniu.

240 -
137 —

89 75 90 71
83 — U —
89 75 90 75
94 75 9r 73
96 --- ■ Sb

91 — U, ---

89 -- 40
93 — 14 —
V4 — 96
17 50 19 ---
V4 &0 25 60

» 37 5 48
b 42 5 ni
9 19 9 38
* 44 9 i6zA 55 1 67
l 13 1 1*

56 76 57 5 j
99 60 100 50
99 £0 100 35

Węgier, kred. 254.25 
Anglo-austr. 126.80 
Kolej Kar. Lud. 238.—  
Kolej Połudn. 87.50 
Kolej Elżbiety 179.50 
Węg. Nordostb 127.50 
Wied. commun 113.60 
Galie, indeumiz. 89.25 
Koiąj siedsuog. 103.75 - 
Loty tureckie 21.75 
Kolej Państw. — .— 
Rosy. rubel pap. 1.14 V* 

łemleckle —  
koląj —. -

Losy kredytowe 169.— .
Akcjt fran.-aust. — .— .
Union sbank 87.25.
Nordbahn 221.— .
Kolej Alfl#d. 136.25.
Kolej Lw.-czer. 135.50.
Rudolfsbahn — .— .
Węg. obi. p. w zł. 73.75.
Losy z r. 1864 158.—.
Verkehrehaak — .
Węg. renta w zł. 94.40.
Bzkkrereii l ju .— .
Losy węgier. .03.75 .
Węg. Ostbahn. — .— .

Usposobieni#:®

W iedeń  d A  lipsa-
goazina 10 minut 40 przed połidniem.

Akcje kredytów# 26&-60 Anglo-Autriacklt 126.^0 
Kolei Kar, Lad. ,23 .— Kolej Południowa —
Onisnshank . 8 &.jU Napoleondor 9.22
Rosy), banknoty 1.14 Usposobienie: mdłe. 

B erlin  <Ł 3 lipca.
godzina 5 atino* 29 popołudniu.

Rosyj. banku. 209.50 Akcje kredyt. 47110 
Lombardy L '3  — Galicyjskie . 104.75
Kolei Rumkńf 90 Auatrjackie banka 176.75 

Pagoaobieni*:

Ka**. faiK. Tm w. kreiytowege.
Kupuje Sprzedaj*

5 *jt Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 0  — 9G 5"

47, Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . t3  -  b3 7a

Lwów d. 4. lipca 1878.

N A D K S Ł A N K .
Dr. M. C. Fabera c. k. uprz. m y d ł o  do  

u s t  P u r l t a s ,  j e d y n y  r a c j o n a l n y  środek 
czyszczący i konserwujący zęby, od 20 lat bardze 
wzięty; n a g r o d z o n y  w L o n d y n l e  w r. 1862, 
w P a r y ż u  w r. 1878. Do nabycia a podpisanfij 
firmy i we wszystkich znakomitszych aptekach i 
perfumerjach kraju i zagranicy. F. G r i o a s t e i d ł ,  
Wien, I. Sonnenfelsg. 7. (7— 13)



Wiedeń 2. fipca. 
Powł»  ch u j dług pań- 

stwa (za 100 złr.)
Renty auscr. w burku 5 pro. 

„ „ w  erebr. 5 „
jj '* 1864 po 260 złr. w. a. 4 pr.
Ł *  18«01360
g  c  1864

600
100
100

fdity auzt. dom. po 1 2 0  iL 5 ,  
Renta złota 4 prot..................

Obligacje indemnizac. 
(100 ił.)

G alicyjskie........................
Buko rińskie....................

Inne publiczne pożyczki.
W egierzka renta słota 6  pr. po

1 0 0  słr. w. a . ....................
Węgierskie poł.kol. po 1 2 0  sl.

5 prooeatowe....................
Węgierska poi. po 100 słr. 
Tb eoka posyeska koL po 4 Cr.

Akcje bankowe.
Ang'i-austr po 200 st. 120 
Boae-o-ed. Aot. Qes. 200 słr. 
Zakład kredytowy dla bandln

. przomy-.łu........................
Zakład kred. węgier. 200 słr 
Towars. eskont ni?>so-austr

po 600 -*r............................
Galicyjski baak kip. po 2 0 0  -»

płaoą tąda.
atr. w. a.

.6  85 6 7 -
68 35 63 50

116 - 117■%i - 27 2f
128 75 li 9 76
-57 157 —
4276 143 2
7705 73 2<

9 25 83 76
64 75 85 76

93 70 ‘ 38

:1 - >115.
102 76 K 8 25

126 8 ') ł 7 -

-64 9;, 265 1>
'63 50 268’. *

800

tłałie. bank dla hond i prsem. 
po 2 0 0  słr.

Galicyjski saktad kred. ziem.
po 2 0 0  rtr. . . .

B. iln anstro-węg. po 600 jtr. 
Unionbsok po 1 0 0  słr. . . 
Yarkehabadk pow. po 140 Wr 
Wiedeński Bankverein po 100 

słr. w. a...............................

Akcje kolei.

i

Albrechta po 200 słr. . . .
Bldskiej po 2 0 0  słr. mrber. 

Elżbiety „ ,  m. k.
Ferdynanda pomocnej po 1 0 0 0

słr m. k..............................
Franoiss. Józ. po 200 sł. w. a. 
Kolei gal. Ka*oia Lud. po 200 

zł. m. k. . . . . .
Lwow. Czer. Ja: sa po 200 st. 
Mi-rawsko-Szlązka (centralni;

po 2 0 0  słr...........................
Anstr. pół. zaob. po 200 zł. sr.

„ „ l:t_ B. po 200 ,
Rudolfa po 2 0 0  słr. srebr.

płacę i iąda 
sir. w. a.

82J 831
86 90 87 10

11660

191 -

Siedmiogród po 200 sł wa. sr. 
S.aatsi'uenbann Gesellsohaft

2C0 sł. w. a . ....................
ri&dbahj] po 2 0 0  sł. srebr. 
Tramws.| wied. po 170 sł 
W , gif il 3 -galioyjski (ŁupL > 

po 2 0 0  sir.
Węgier, pótnoon. wzchoh. po 

2 0 0  złr. srebr.......................
Węg. wsob. (Oatb ) po 200 sł

18624 
179 60

SZOT
145 76

11760

12126

136 ST
.80.

tu
146

237 76 288 -  
Si -3 6

127 75 lfi8 
06 26 66 f 
88 0 38 7

1 3 '6 104 W

, 7 HO 68
8 7 7rl 8* -  

187 — 18 a

1X2 50, 8

1 2 /  -112760

Węgier, saohodn. (Westb.) po 
2 0 0  słr. wa. . . . . .

Listj zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored. allg. Sster. 5 pr. sł.
,  spłao. w 33 lat 5 pr.wa. 

GaL To w. kred. siem. 4pr. wa. 
» .  « .  6  pr. w. a.

Galio, bank hipot. 6  prot. w. a.
„ Za ki. kr. włoSo. 6  pr. ,  

Bank austr.-węg. m. k. o p» 
» » w. a. 6  B

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 zł. 6  prot.
srebr. w. a..........................

AJfSlozkie po 200 zł. 5 prot.
srebr. w. a...........................

Czeska z 800 złr. 6  pr. sr. w. a. 
Eltbiety po 5 pr. sr. w. a.

,  em. 1862 6 prct. . .
9  em. 1870 5 „ . . .
,  em 1872 5 . ,  „ .

Ferdynanda pół. 6  pro. m. k.
» 9  6  9  w. a.
9  9 6 9  srebr.

Gal E. L. 300 zł. 6  pr. sr. w. a. 
9  II. em. 5 pro. . . 
,  m . em. 1871 .300 '
9  IY. em. a 800 zł. 6  p.

Łwow.-Czer. Jass. 1. em. 1866 
300 zł. 6  pr. srebr w. a. . 

Lw.-Uzer Jass. IL em. 1867 
800 złr. 5 pr. srebr. w. a.

płaoę | tąda 
słr. w. a.

I
123 26 123 76

116 2' 116 76
ICO - 103 2ł
8 2 - --
93 - 90 76
95 10 96 5
98 60

0140 1016

11 - 77 51

81 - 8130
85 2-5 85 ,V
96 76 96 26
95 §0 93
92 60 9 3 -
r->6 - 97
4  ■ 104 6f>
18 25 98 76'13 7i 104 26

102 75 1 8 26
01 76 103 2

100 T 101 2

-2 89 83 20

86 - 88 60

płacą | tąda
ztr. .w. a.

Łw.-Czer. Jas. Ul. em. 1868
300 ilr. 6  pr. srb. w. a. . 78 89 79 -

Lw.-Czer. Jass. IV. «u lf 72
300 złr. 6  pr. sreb. w. a. . . l i  - 76 60

Rudolfa po 300 ztr. w. a. 6  pro.
srebr, w. a .......................... 8 6  60 8 6 -

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 6

pr. sr. w. a . ......................... 83 ’ 3 6 u
Rudolfa em 1872 po 300 zł.

6  proo. zfbr. w. a. . . . 8 3 - 83 60
Siedmiogrodzkiej na 200 złr.

6  prot.................................... 2 72 60

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dis handlu
i przemysłu........................

Klary po 40 złr. m. k. . . 
Keglerict po 1 0  złr. m k. . 
Krakkowska po 20 zł. . . 
Palffy po 40 z*, m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k .. . 
Es. Salm po 40 zł. m. k ,. 
SŁ Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (potyczka) po.

2 0  zł. w. a...........................
Waldstoin po 20 zł. m. k. . 
WindisohgrStz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 10C .  ark. . ■ 

r. kfw * 0 0  mark 
Hamburg 100 mark 
Łiondyn 1 0 0  funt. szterl. 
Paryi 100 franków

Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwewr:

Podług zegara lwowskiego.

1Ć8 169 -
87 76 38 25
16 - 650
----- 18-

116 - £6 60
16 76 1 —
>6 76 47 26
37 25 37 75

24 25 "4 76
32 33
3760 36>

66 60 56 70
56 60 f 6 70
86 50 56 70

Ud -- 1!6 15
45 99 St 9)

DO FRAKOWA; o godzinie 10 min. 50 prred północą 
pociąg pospieszny; o gods. 4  m. 63 rano pociąg 
osobowy, o gods. 5 minut 9 po połndmin pooiąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworea: o gods 6  

rano, pociąg pospieszny; o godzinie 1 2  minut 80 
po połud. pociąg mieszany: o goi’z. 1 0  min. 31 wie
czór, pociąg mięszany.

DO PoDWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o gods. 10 m. 69 
wieozór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 52 w połeć 
me pociąg mięszany.

DO CZEkNIOWIEC: o godz. 6  min. 30 rano, pociąj* po 
spieszny, o gods. 1 2  min. 1 0  rano, poeiąg mięsza- 
ny, o godz. 1 1  min. 1 0  w nocy, pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6  min. 57 rand

dżinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o goiL 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o gou  4. m. 12; 
pmudniu, pociąg mieszany.

Z CZERNTOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pospieszny; o godż. 4. min. 5 rano, pociąg miesza
ny; o godz. 3 m. 52 po Dołudnm, pociąg mięszany.

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz. 8 min. 44 wio* 
ozór.

.

Przychodzą do Lwowa:
KRAKOWA: o godz. 5. min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowj, o godz 
11. m. 20 przed południem, pociąg mieszący. 

PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o god. 
dżinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany, o godz. 3 m. 
39 po południu, pociąg mięszany.

PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go-

Przyjechali dnia 3. lipca 1879.

Hotel Zorza. J. ks. SwidrygUło Swiderski z 
Dzwiniacza, St. hr. Ostrowgfc- z Wa^zawy, J. hr. 
Szeptycki z Przelbic, J. Dunin Brzeziński z Lazau, 
A. Doroszyński z Wołynia, L. Uchacewicz z Rosji, M. 
Zaleski z Rosji.

Hotel Europejski. J. Peyzym z Rosji, W. 
Kraft z Radymna, A. Mickalewski z Krownik, St. 
St. hr. Konarski z Dubiecka.

Hotel Warszawski. G. Benes z Łańcuta, A. 
Ihle z Amsterdamu.

Hotel Angielski. J. Krudysz z Aleksandrji, 
W. Wiśniew ski z W iśniotrezyk.

Poszukuje się
p o iia d to s e i  « ie | s k ir j  w za m ia n  
■ a  realnoAć w e L w o w ie  lnl> 
C ze ru lo w e a cli w cenie 7 do 8 tys.ęcy.

Bliższą wiadomość udzieli Wa n d a  
M i 1 r a r w Suc/u wie na Bukowinie.

2626 4 -4

lic z e k
wyższej klasy realnej, z praktyką kure- 
jJetyeyjną i gruntownie znający język nie 
niecki, poszukuje zatrudnienia tego ro

dzaju przez czas wakacji we Lwowie lub 
na wsi. Bliższa wiadomość' Lwów, ulica 
I k kaisaa L 25 lit. U. na dole każdego 
dnia w południe. 3000 1— 1

Posady n au czyciela  p ry 
w atnego ia pro

win j>, poszukuje siucbacz uniwersytetu 
Włada poi kim, fraDcnsk-m i rosyjskim 
językam'. Oferty prosi nadsyłać do Ad 
m.uistrscji „Gazety Navod.“ pod lite 
rami A. B.

a x x x x * r x * * x x K a x K X K * K K X * x w

Akuszerka,
egzaminowana, biegła w swym 
ofiaruje swe usługi w każdym

Dom handlowy
J ó ie t  B r e a e r  we L w o w ie  po-zu 
kuje k o r esp o n d e n ta  (do korespon
dencji Mt-mieckiejt i p ra k ty k a n tó w . 

2 84 8 U

ku-
Uprasza się gości,

ma'%cych zamiar przyjechać na 
rację do 299u 2 - 3

Z e g e s t o w a ,
aby p irzednio się porozumieli z Za
rządem o m i e s i k a n l a ,  gdyż z 
braku tycbże mogą doznać zawodu.

Najtańsze źródło do nabycia

sw:a łowni mb
krąjow ych 1  zagranicznych,
sprowadzanych oo 14 dni wprost ze 
2368 18—? zdrojów.

Odstczególniony medalem zasługi na 
wystawie kr.jowej w 187 i roku. 

Powszechnie uznany za jodyn, ra
dykalnie leczący
s u c h o t y ,  k a t a r y ,  k a s z l e , 
e k r ) p s l ,  n i e d o k r e w n o i ć  i  
o s ł a b i e n i a —  Fł-szka 6 0  ct.

K u m y s  ż e l a z a w y
flaszka 7 0  centów.

Jak przedtem tak i tego roku w 
Ogrodzie miejskim w oddzielnym pa
wilonie obok restanracji, z wszelliia- 
mi wygi dam:, urządziłem częś :iową 
iprzedaż wód mineralnych, chłodnych 
i ogrzanych, żętycy, soli zdrojowych, 
grzanego mleka, wody Bodowej, pa
stylek i pierników używanych przy 

wodacb mineralnych.
Pawilon jest codziennie otwarty 

od S. rano do 9. godziny wieczór.
Wszelkie zamówienia uskutecznia

ją iię rychło i bardzo starannie.
Polecam się łaskamym względom 

Szanownej Publiczności
Jan [tinatowicz,

ehcmlb i magister farmacji, 
Lwów, ulica Kopernika 1. 3.

zawodzie 
względzie

ta', uczęszczając dc domów, jak o toż przyj- 
aiująe do siebię p łożnico, ręcząc za nai 
ściślejsze docb w mis sekreta.

Mieszka przy nliry Kości tuej 1 1 na 
piętrze, narofoa kamienica od strony 

ichodow, prowadzących do k .ścioła Marji 
Ćn cżr.j (Krakowskie;

232  ̂ Z powodu zmiany lokalu *mĘi
Ks’ęg?rni;i K .  W I L D A  we Lwowie

wielką część swoii h zapasów książek i nut. Katalogi rozsyła 
na żądania bezpłatnie. Sprzedaż rzeczy najnowszych,
zamówienia i wypożyczanie książek i uut idą zwykłym try 
bem nieprzeru anie i nadal. 2769 6 8

Szpr>eowar:ie 
h y g ieu iczu e  
niezawodnej 

skiituczności za
pobiegające je-

\ v

MATICO
w s t r z y k iw a n in  I k a p s u ł k iv słabościach męzkich jako najskutocz 

iii jszy środek poi.■«« a p t e k a  p»»d z ł o  
tym lw i-iu  w e  L w o w ie

Kaliksta Krzyżanowskiego.
Flaszka wstrzykiwać 4 0  ct. 

kapsnlek HO ct.
wrsz z dokladiym sposobem nżycia. 
Zamówienia z prowin.ji uskuteczni! 

■ię odwrotną pocztą? -(77*i 16—?

dyne które leczy bez żadnych inn,cb leuurstw. Zuajuuj i się we wszystkich apte 
<ach na kuli ziemskiej; w Paryżu u p. J. Ferr', aptekarza 102 ulica Richeiieu; we 
Lwowie w apteki.eh p ; . Kr lożanow.-kiego [obok Bry gidek], Mikolascha i Z. Rnoke 
ra, w Krakowie Trauozyńskiego i Itudyt i, w Czerni .wcaeh Goliohowskiego. W Slani- 
óławowle apt F. Stechera. 1856 25 -52
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Zakładzie żętyczno - leczniczym

K u t a s s n e
r o z p o c z ą ł  s i ę  d r u g i  s e z o n .

Zakład ten położony nad rzeką Osławą 1300 stóp nad powierzchnią 
morza posiada 50 wygodnie urrądzunych pokoi, dobrą restaurację, kilko- 
morgowy ogród, dużą salę i czytelnię.

L e k a r z  a a k ł a d o w y  d r .  (Ś l iw iń s k i .
Ceny mieszkań od 10—?6 zł. miesięcznie. Objad, śniadanie i kolacja 

82 zł., sam objad 20 zł miesięcznie. Foaój, śniadanie, kolatja, objad z 
4 potraw i usługa 60 zł. mii-sięcznie.

Oprócz zv.yklyeh pociągów knrsujo co niedziela osobny pociąg z 
Przemyśla do Zakładu, gdzie staje o 8. po południn, a odeboazi w 
działek o 10 ra;iO. Poczta i telegraf w miejscu.

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela Z«rząd zakładu
W  K ulasznem , poczta Szczawno.

punie-

K
*
X
X
nx
X
X
X
X
X

K: żdy, chcący przekonać się o war- 
tnści iliustrowanej książki:
„dra A r y  metoda naturaliibgo 

leczenia ' (109 wyd.)
otrzymuna na żądanie z Richtera c. k. 
nadwornej księgarni nakładowej w 
Lipńku, bezpłatnie i franko wyuiąg 
z tego dzieła. 2931 f i —?

liczne, zamieszczone tam świadec
twa, świadczą wymownie o znakomi
tej *kutecznośc: tej metody. Nie po
winien żaden chory z»nicdóać spro
wadzić sobie ten wyciąg.

2982 2 3

■XXXXXXXXX XXBXXXXXXXXXXXI firmy OTTO FRANZ
I we Wieaniu, Ma, iahilferstrasse 38. 

Ces. król. wyłącz, nnrzyt.

P a t e n t o w a n a
M A SZY N A

do wyrabiania gontów
dostarcza 2 do 30 0 sztuk obyblowanych 

guutów w ligodziunrj pr»cy. 
Phtestowane uniweraalne łwid.ry 1 ma. 
z y iy  do hyblowania do żelaza, pa- 

cent .»ae tarcze do wyrabiania szmyr 
gia Nazos, piły z lanej stali, pofec*

TflEODORUMRATH
w Prsdie.

Ilustrowane . katalogi bezpłatnie 
franco. Ceny najtańsze. 1933 6—12

ASTMY, katary i duszność
ustępują po uży-

■ -----------------------cin R U R E K  
L E Y i S S E F R A ,  aptekarza Rue de 
la Monnaie, 23, a Parli. 2652 2—?

Skład w głównych aptekach.
We Lwowie » apt. p. Krzyżanowskiego 
obok Brygidek i apt. F Mikolab^ha.

Tira
( j  g a r e lo w t wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego papieru cy

gar .to ..ego francuskiego są do naby
cia fabyce tutek przy ulicy Kra 
kowskiej 1. 5. Zamówienia z prowin
cji pod adresem: W . P t a s z y is k l  
1. 5. ulica Krakowska w podwórzu.

D o  te r a ź n ie js z y c h  z a s ie tr ó u  
o l b r z y m i

TURN1PS angielski oryginalny
(czyli angielska Rzepa pastewna)

kiIku odmian, zmięszany lob k-źdy osobno 1 kilo zł. 1.20.
Rzepa pastewna śoieruiowa biała okrągła 1 kilo 96 ct.

„ „ db ga 1 kilo zł. 1.
świeżego zbioru poleca 2(107

g ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n
l e o f l M m  Ł M C k i e g o

w « L w o w i e  p rz y  p la c u  H s l i c k im  L  1 5 . w gnrachc Banku
Łipotecznego.

utrzymuje też najlepsze p a s y  z skór belgijskich, t dzież parciane różnych 
szerok.iści do moezyn i młocarń. *4ikkna. B u n d ] i  K o ce  

Alfr. hr Potó<'kiego. O liw ę  d■ maszyn

Z m ia n a  lo k a lu . Pnritas

4 ?

Bióro Towarzystwa galicyjskiej

k a s y  z a  f i r z k  t u  r e j
p r z e n i e s i o n e  zostało z domu pod 
1. 21 przy ulicy Halickiej do domu pod 

KS5*! Y7. w  R y n k u  I. piQtro.*=®t 
O czem się P. T. Publiczność zawiadamia.

mleko odmładzające wiosy.
„PUR1TA3“ nie jest uidną farbą na 

słosy, tylko płynen do mleka podobnym, 
[który pos.ada tę cudowną własność, że 
I siwe włosy odi ładnia, to j 08ł wkrótce i 
[ to najdalej w przeciągu 7 4 dni im tako
wą farbę przywrócić może, jak początko
wo miały.

Flaszkp „Purita8“ kosztuje 9 złr.
'Scbneeglockcuec. g j j j a
den artyknł toaletowy pod wzgiędem skn- 
teczuości, dobroci i wytwurności nie moi 
konkurować z śnieżycą nurną. Wyrabiany 

I  z olejnych, orzeżwiając-Cu substancji, n- 
llsnwa ten śiodel w najkrótsz*m -Aaie 

rszystme nieczyst t ii m skó; te nadaje 
J] płci mieniącą białość, świeiość i defi- 
r loitnc Cene 1 zŁ.

z dóbr JE. 
ą u h k o w i d ł o  do osi. Wied. Pudr toaletowy,

Sachem Hotel de 1’Opera,
vis-a vis c. k. opery

i r e  l l ł V r f i ł m .
Eleganckie pokoje i apartameuta po rozmaitych cenach 

Wyborna kuchnia w domu. Ceny mierne. 2743 2-

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader elega ickie, trwało : tanie.

J . S O .  Ł.  F B A I E Ł ,
stolarze 1 hapicery, 2910 3 - ?

założony r. 1836, odznaczony XI medalami, 
e e  W ie d n iu ,  L e o p o id s t a d t ,  O b e r e  D o n a u s t r a s s e  N r . V I,

obok Schóllerhof.
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po 2 zł.

śnieżyca ranna > Sohneegłóckcheb) białe i 
............................................................ Ido-

ssismi

Najpiękniejsza I na j lepsza
nagrodzona medalami zasługi

M a s a  k a u c z u k o w a

do lajcsmaiiia podłogi

Pierwsza w Ausirji 
c. k. uprz.

FaórFia Bielili żelaznych
Aug Kitschelta spadkob

c. k. dostawca uworu 
w e  W ie d a t u

Karntnerstrussc 16. 
Heinricnsbof.

Skład wb I

Meble ogrodowe,
krzesła na kółkach

nami' ty ogrodowe, 
F ig u r j

C. k uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
filie w Krakowie, Czcr-

lanego cynku r\o wodo
trysków 

Iiustrowa.no c :nniki fra ;o .

wydaje we Lwowie i przez 
uiowcaeli i Tarnopolu

o d  d n ia  1. c z e r w c a 1&7&
u WD. GEBHARDTA. 2765 11—12

w pięciu odcieniach: Nr. 0 botbarwna, Nr. 1 jaano iółta, Nr. 3 Jasionowa, Nr. I orzschowa, Nr. 4 mschsniowra (s aaiąessnism sposobu uiycU takowsj).
wli 1Pudełka ważące 630 g n a . czyi

starcza na duży pokój I kosztuje 1 zł.
1V8 funta wied., wy- 
cosztnje 1 zł.

I fabryki arifc TNkiTji I Uiekini ratki

FRYDERYKA SGHDBDTHA I SINA
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Nakładem księgarni F. H. RICHTERA we Lwowie wyszedł:

DOBRY T » I “
Przewodnik towarzyski i salonowy według dzieł* pani Alq, napisała He

lena z hr. Rusnuckich W i l c z y ń s k a .
Treść: O uprzejmości. O zachowaniu się w kościele. O grzeczności 

i dobiym time w zole rodzinnem. 0 dobrym tonie w stosunkach z prze- 
łożorymi, również j  grzeczności w stosunaa u t podwładnymi. O dobrym 
tonie i a wsi. O dobrym tonis w podróży. O polowaniu. O koresponden
cji. 0  dobrym tonie przy jedzeniu. 0 grzeczności w salonie i na balu, 
Jeszcze słów kilka o wizytach również o posyl

idn
łani u kart życzeń itd. 

chrztu
O

i obrzędn cbrztn i pi rwszej ko- 
po ślubie. O żałobie. 0  dobrym ro-

'izytaen również 
dobiym tonie przy urodzinach, podczas 
muniu O zwyczajach przed ślnUsm j po
n*'° ^ “ “ Politycznym. O prawdiiwi.j elegancji w toalecie. 0 paleniu cy
gar. 0 dobrym tonie w umeblowania.^ Kwiaty i kobiety. Uwagi ogólne. 

Cena 2 zł. w. a. w prawdziwie eleganckiej oprawie 3 zł.
?985 2—3
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Oferta szczęścia-
Wielka, przez wysoki rząd

z a g w a r a n t o w a n a
Bruns?wicka loterja premiowa.

Ogół wygranych wynosi 
U m il. 262 .0O U  m a r k  w  z ło c ic

punńędzy temi ezentualnie 
450,000, specjalnie 3OJ.0; 0, 

150 000. lOO.OUO, 75.000, 50.000, 
40 000, 30.000, 25.00 J i t. p , 

razem 46.000 wygranych,
które w ciągu k i l k u  miesięcy muszą 

być wyciągnięte.
Najbliższe ciągu! im» nastąpi

d. 1 7 .  lip c a  1 8 7 9 ,
na które polecam tylko oryginalne msj. 

cale połówki ćwLrtki
po 9 zł. 35 c. 4 
za nadesłaniem

zł. 70 e. 2 zł. 35 c. 
fi-auhowanej nsle- 

i ytuooi lub za s uliczka.
V Tgi a ne bęoą stosownie du planu 

i rychło wypłacone, nrzędowD plauy, 
listy ciągnie- ia każdemu udział biorą
cemu wydane.

Przez t rzeitr-eganis ścisłej dy
skrecji i rzetelności, używa mojft firma 
od l i ,  dobrej sławy, dlatego upraszam 
o udawanie się do mnie 2. zaufaniem

A d o lp h  M a rcu s,
przez rząd brui-wicko lineburgski 
kdncessjcnowana .Ł l -ó w n a  k s -  
i e k f u i a  l o t e r y jn a  w *4ru n  

S iw lk u .  2714 2—3

Najtrwalsze i najtańsze

kasy ogniotrwałe
A s j f f n a c j e  k a s o w e

poleca 2770 6-
M .  W o d l c k a ,

we Wiedniu, V II  Neubaugasse 29
Cenniki na Ządan-e bezpłatnie franko.

n^oc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6 0

90
V T) ił

Do łaskawego uwzględnienia!
i/łaśnie wyszedł teraz pyszny por

tret dostojnej pani
i hrabiny Potockiej
jako obraz 'Aejno drukowy wielkości ,a/M 
cent. Wykonauie portr-tu jest nader mi
sterne i udale, służy dia domn familijr.e- 
go jskc piękna pamiątka niemniej dla 
ozdooy pokojn lub ałunu. Obraz ten wy 
ciągnięty na płótnie, oprawiony jest w 
prawdziwe złote ramy szerokie i sprze
daje się w ramach tyiko po 4 z ł, a bez 
ramek po 2 zł. Wysyłka rroLK za nade
słaniem naleźytośi i lub zaliczeniem.

Ajebtór do sprzedaży tego obi azn 
za dobrą prowizję poszukuje C . A u ®  ta ■ 
feld we W iodhiu, Riemergasse 13. 
3003 1 2

V
czeiwca 1879 
o 7 ,%  niżej,

szci zł. 1.50.

V
1
1 .

Cena wielsiej

Kippokrene, S S S5S22S
--„.wowan » zębów i dziase* i di nsunięeia

lipca b. r. tylko po 4 |c 8o nê TomżwIa- °cde“ra-|.Nader błok°<>:/-i-

11 V J)
Wszystkie asygnacje kasowe przed 1 

w obieg puszczone bedu oprocentowane 
a mianowicie.
4'|, proc od 
5 '
5112 , ,  )> J • w i ^ o u i a  , ,  v u |0

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.
Lwów 28. maja 1879.

?924 1- ?  D y r e k c j a .
(Przedruk nie pędzie opłacony).

różowy, dobrze się trzvn ający i niewid 
my na twargy, wytwornej dobroci Uży
cie tego pudia polecić motemy po pier- 
wotnem nżydn płynnej kompozycji śnie
życy ranne , szczególnie, jeżeli chodzi o 
nacame twarz; tagodnosci i delikatności. 
Cena kartonu 60 ct

Brillantine iC*
pięknej i miękiej, która nie pozostawia 
tłuszczu Cena mikonu 80 cŁ mniejozego 
50 centów
T T p lm ii i f t  p o m a d a  ae a zp ik n  
U C U  U U C  w o l o w e g o ,  sporządzo- 
ni podług medycznego przepi.u, służąca 
do upiększenia i konserwowania włosów, 
zapobiega -'-padaniu, chroni od tworze
nia Się łuziezy i wzmacnia skórę na gło- 

{ wie. CeDa wielkiego słoiki 1 złr. 50 ct.,

! Ok jęk orzechowy,
[ parot. en y  z z ie lon ych  łUDin orzech ow roii,
I ma ter wyborny przymiot, że nadaje bia 
I łym, siwym i ruayn’ włosom kolor na
turalny ciemny Cent, fal:onu t ił.
U f n i i n o  środeL zupełnie nie- 

tiL /U IitJj szkodliwy do farbowa 
I nia wfosów i orody, zapomocą któregi 
zafarbować można brodę pięknie ciemno 
lub n> czarno. Cena kartonu t przybo- 

irami 3 zł. 2949 7- 10
! TT FM 19 Wyskok na włosy.) Najlep- 

szy środek na porost włosow 
[sporządzony z ziół, najdoskonalszy sku
teczności ula włosów i na głowę, prsy- 
srar f iranspirecję, zapomega tworzeuln 

łupieży i w, p -lnom, wznieci pokost
osów, szczogólme po przeoytej choro

bie jako to: tyfusie ospie, połogu itp. 
“  iej flaszki '

sierpnia
1. września

'j ii 4 1 °l ^  ,2 0
nej i orzeźwiającej szntecznosci. Cena 
'ielLiego flakonu zł. 1.5

.TiTfTrT-kT-TóT.

..50 mniejszego 80 c.
H k ła d y :  We L w o w ie  w  a p t . 

pod ir e k r n jr m  o r i e u Z .  B u c k e r a
w Krakowie: Konst. Wiśniewski apt. pod 

I św. Flo Janem; w 'larnooolu w apt. u Fr. 
lamrogiPwicza; w Stryjn w apŁ J. Zgór- 
skiego i A. Kubła, w Brodach E. Griin- 

| pan apt; w Stanisławowie w apt. u F. 
oteouei- i Aloiua Arnik owiczt; w Kołomyi 
K. Lauen kopiec i Ed. Stenże1 apt.; w 
Przemyślu J. Maszewski apt.

P R A W D Z I W E
P IG U Ł K I  M 0 H 1 S 0 N A

Pa ARTHAUD MOULIS.
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wsz ilkich sła
bościach złego przymiotn, skrofulicznych, 
liLzajacb, wyrzutach skórnych l zepsuciu 
krwi 2659 1—?

Skład gł >wjiy w Paryżu u p. Arthaud 
Moulln, aptekarzi 30, ulica Lonis le 
Grand, we Lwowie Bkłrd wyłączny w 
apt. p. Krzyźanowskiagu obol Brygiilek. 
W Stanisławowie aj.t. F. Stechera.

B e z  b o l u
l bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawi 
siu, tudzież bez el.orób wstępny * 
przerwania utrudniania, s ylecu wedłi 
zupełnie nowo| metody, doświadczonej 

niezlicacnyct wypadk. ih 
o e a o r ę

WIECZNA PIĘKNUŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

p a r f u m e r i e  o r i z a

tak świeFo powstałe, jakotei bardzo za
starzałą. naturalnie, grunćawnie i zybkc 

D r. H A K T M A JO r,
członek lekarsuego Wydziału, 

aba'w W iedniu Stad t, Hababnrgerg nie jak
dawnie, leosStadt, Seilerr^ase Nr. U.

Wyleczą także wyrzuty ikórne zwę
żenia, upław y o kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 2761 2 - ?

o s l a b i e a l e  a tęsk  i©, 
bez wyrąynaaia f bez wypalani-, równie 
leery s p ft l ls  i  w r u o d y  w s z e l 
k i e g o  - O ' z ą jn  za pomocą kores 
pondeucji. Za dyskreoję ręcz’ , a na żą 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa

[• CR&ME-OEUZAł DE L .  L E G R A N D
Dostawca Rossyjshiego C carskiego Dworu

\ n
ORIZA LACTĆ

l-OTION ŚM JLISW E
[Bieli i oświezt. skórę, spędza i niszczy piegi.

B ie lił udeUkatiiiaikóręl 
Id odtj ac jej przeiroczy- 
Ittośc I świeiość do naj-| 
I późniejszych lst. Oehrs- 
Jnlaod opalenia się, ple-J 

Rów 1 zmarszezel

8AVON ORIZA
[ Doktora O Reveil, nąj łagodniej sz< mydło dla skóry.

E S 8 -O R IZ 4  et O R IM -Ł Y 8
I N a jn o w tz .  p e r (u ,n v  p r zy ję te  i u ży w an e  p rze z  św ia t elegancki.

ui n *m łę5 3
ORIZA POWDEE

RYŻOWY PUDER
Przylegający do Bkóry I nadający jej delikatność aksamitu.

w
Skł dy w Lwowie w apt. K. Minolascha i n pp. K. Strzyżowskiego i Bayera.
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